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Jutro, gd y  zasiądziemy do stołu w v  
filijnego, jak.eż życzenia składać sobie 
bjdz.em y wzajem nie ? Jak zawsze, Ja' 
niąc się tradycyjnym  opłatkiem , życzyć 
lobie będziem y wzajem nie zdrow ia 

szczęścia. Jakie dziwnie jednak te 
tłowa brzmieć będą dzisiaj w  tyłu, tylu 
łom ach, gdzie naw et to chw ilow e szczę.- 
scśe w ig ilijn ego  wieczoru nie potrafi 
rozprószyć nagrom adzonej chm ury trosk 

niedomagari. N ie  wszędzie bow iem  
*ównym  blaskiem  zapłoną światła w  i '  
gilijne. W ie le  zapewne będzie dom ów , 
gdzie nakaz koniecznych „oszczędności" 
nawet tych św :ateł nie pozw o li zapalić. 
W ie lu  hędzie smutnych i opuszczonych.

Z  jak iem ii w ięc m am y się zwrócić 
do siebie w zajem nie życzeniam i, w  tym  
czasie, gdy do trosk codziennych do lą ' 
czyły się i smutne wstrząsnienia ostatnie 
na tle ogó ln em ? O czyw ista  z życzeniem, 
by było lepiej, by wreszcie nastąpił 
zw rot korzystny i warunki życia naszego 
stały s.ę znośniejszy, by spokojniej 
ł jaśniej było w  O jczyźn ie, byśm y 
wreszcie ujrzeli tej byt państw ow y, n ie ' 
zagrożony przez zw ichrzone chmury no/ 
wych, groźnych niebezpieczeństw.

T a k ' A le  wszystkie te serdeczne źy '  
czenia zawisną w  pow ietrzu , o ile ich 
realizacji nie zastosujemy w  p ierw szym  
rzędzie do siebie, o ile sam treścią 
własnego życia nie dopom ożem y do ich 
urzeczywistnienia. P ierw szym  zaś tego 
warunkiem nasza własna dobra wola, 
lecz nie ta, którą s łow em  się głosi, 
a której się czynem  zaprzecza, ale im* 
ktyczna, realna dobra w o la  wszystkich 
nas razem i każdego z osobna.

M e c h  zatem  w  tych domach, w  k tó ' 
rych światła w ig ilijn e  pełnym  blaskiem 
zap >ną, gdzie zasiądą do suto zasta-* 
w ionych sto łów , gdzie nieznanym  jest 
głód i niedostatek, obudzi się świado­
mość, źe p ierw szym  warunkiem  trw a ' 
łości ich w łasnego szczęścia —  to p o ' 
wodzenie całości, to  ulżenie trosk set' 
kom  tysięcy, to  ogó lny dobrobyt pań ' 
stwa. arunek zaś ^ten n igdy nic sta' 
nie się izeczyw istością, gdy syci i za ' 
do wolem  nie zdobędą się na duże ofiary 
aa rzecz całości, ieślt ci, w  których ręku 
naterjalne siły tej ziem i naszej, tak b o ' 
jatej płodam i swej własnej twórczość*, 
aie zechcą realnie choć części się wyrzec 

asnych korzyści i zdobyczy. Ich realna, 
taktyczna dobra w o la  o fiary na rzecz 
całości będzie zarazem najlepszem spe ł' 
lien iem  w ielk iego  przykazania M i*ośti,

której ogn ie nad śvwatem zapłonęły przed 
w iekam i w  noc B ożego  N arodzen ia .

Lecz to  przykazanie M iłości C h r/ ' 
stusowej o fiary m etylko z  dóbr m ater' 
jalnych wym aga.

N ig d y  tak bardzo, }ak dzisiaj, nie było 
potrzeba ofiary z naszych własnych upar' 
tych przekonań, z naszych w łasnych 
jednostronnych sądów i opinij, na rzecz 
w yrów nan ia ' strasznych, w prost zb rod ' 
niczych przepaści, rozdzierających dzisiaj 
życie nasze, na rzecz złagodzenia zatrutej 
atm osfery nienawł .1 wzajem nej i  b ru ' 
tałnej wyłączności. T u ta j już wszyscy, 
mali i w .elcy, biedni i bogaci, życzm y 
sobie wzajem n.e, byśm y naprawdę m ieli 
tę dobrą w*olę wzajem nego w yrozum ie ' 
nia i złagodzenia pożerające* nas w  tej 
chw ili nienawiści do tych czy innych 
osób lub ugrupowań. U znajm y się 
wszyscy jako p e łn o- p rawni synow ie 
O jczyzny , rów n ie wobec niej od p ow ie ' 
dzialni i równie mający prawo do d e ' 
eydowania o jej sprawach. N ie  odsą, 
dzajm y jednych od czci i w iary, sami 
się uważając za „jedyn ych ", za najlep ' 
szych. U znajm y w  przeciwniku polń  
tycznym  również syna tej samej O jc zy ' 
zny rozm aw ia jm y z sobą po ludzku, 
po chrześcijańsku, uczmy się wzajem nie 
szanować i wspóln ie dochodzić w za je ' 
m nego porozum ienia.

W  ten dzień B ożego  Narodzen ia, 
uświęcony pamięcią w ielk iej M iłośc i 
Ś w ię tego  O fiarn ika, nie wym aw iajm y|

Kiedyś Noc Boża zapłonęła w łunach, 
gdy duch, spowity w śmiertelnych całunach, 
już konał w męce...

K^eayś Bóg Jasny wszak zstąpił na ziemię, 
by za cierpiących podjąć bólu brzemię —  
ulżyć w udręce...

Kiedyś pod czarem Nocy Narodzenia 
duch obudzony w świt się rozpłomienia - -  
ze snu się zrywa! ..

PRZYJDZ C H R Y S T E  PANIE!...
Dzisiaj duch znowu w śmiertelnych całunach 
znużony gaśnie, zda się, w smutku frunach —  
Ratunku — wzywa...

Dzisiaj, gdy jeszcze gromy burzy huczą, 
gdy się złe testje krwią maluczkich tuczą — 
znów krzyk się zrywa...

Dzis.aj znów w niebo uderza wołanie: 
PRZYJDZ CHRYSTE PA N IE ! Niechaj znów

[się stanie
Twa PRAWDA ŻYWA!...

E W A  O S 7R O ŁE G

A  Sicwo Oaiem się stalo-
Cicha noc zamigotała gwiazdami na niebie.
Liście cyprysów szemrzą, a ciepły wiew 

przesunął się pachnacy wśród palm wysmu' 
klych i bambusów*.

Ponad stajenką światłość powstaje...
Pieśń iakaś cudna drży w przestworzach, 

>akby powietrze rozedrgało radosną, słodką 
sym ' mją k~

Wysrebrżyła się noc...
Mgliste wizje spłynęły bezszelestnym lotein 

i  przejrzyste uh postaci otoczyły Ją pełne 
zachwytu.

Ona nie widzi.
Oczy szczęściem płomnmne zwraca na swe 

•Dzieciątko

Oto sto lat temu pełne były cele bazyljań- 
skie filomatów i filaretów; dokonywały sie' 
w  tych celach misterja dusz polskich, odradza­
jących sic dla dalekiej, dia przyszłej, dla dzi-> 
siejsz.ej Polski...

Czvśmv tamtych dorośli?

Rozwarte szeroko zretree ostrzą w podzń 
im ien.a Chrystusa nadaremno, lecz tr e ' j wie na „Słowo Boze“ , które_ „Ciałem sięjstało" 
ścią Jego przykazania przepełn ijm y na ' 
szą duszę i w o lę  i śladem Jego drogi 
świętej staritm y się wejsc na nowe, 
lepsze tory. Przynajm niej' zechciejm y 
tak uczynić, przynajmniej choe na chu. I*ą 
rozjaśnijm y nasze m rok wewnętrzne 
i w yciągn ijm y ku sobie diunie życzliwe.

W  szak żyjąc w spóln ie na tym  za go ' 
nie praojcowskiej ziem i —  chcemy, czy 
nie chcemy —  wspóinen i m us.m y silami 
budować i umacniać szczęście wspólnej 
O jczyzny, a tem  samem szczęście nas 
wszystkich.

Jeśli w ięc czego m am y sobie dziś * y ' 
czyć, to przedewszystkiem  opam iętania 
w  tym  szale egoistycznego używania, 
to  p izedew szystk icm  uspokojenia się 
wewnętrznego i wejścia na drogę w za ' 
jem nei, tw órczej pracy dla dobra od ro ' 
dzonego państwa. N ie  słowem , nie czczem 
hasłem, lecz realnym nakazem życia i jego 
silą m otoryczną n*'ech stanie się św ia ' 
domośc, ze na tej ziem i gotu je się ty lko

„ P o k ó j lu d z io m  d o b re j zuelt*.

i lękliwie tuli je  do piersi swej życiodajnej.
Sama jak dziecie, młodziutka i niewinna —  

Marka Boga Żywego.
Na ustach Jej uśmiech promienny:
Mówi radosnym szeptem jakieś słowa ur' 

wane. bez związku.- powtarza .miłośnie Jego 
słodkie imię v

Śmieje się cichutko przez łzy szczęścia * wargi 
drgające Drzyciska do czółka Dzieciny.

Wszystko w Niej drży wzruszeniem i m i­
łością.

Ręce Jej małe ujęły delikatnie Syna Jądy' 
nego I .rwoznie kołyszą Go do snu...

Cicha, jak liści szmer na drzewie w pogo­
dną noc wiosenną, szemrze kołysanka...

Płyną dźwięki kduenne z oddali i struny 
jakieś drżą, dotknięte niewidzialną dłonią...

Ona n ie słyszy...
Całą czujność swej duszy utkwiła w Dzie- 

cięciu.
Oto zasypia
Drobne ciałko lezy bezbronne w Je, ramio­

nach.
Cieple i żywe...
Poruszają się małe usteczka przez sen,
Dzieweczna ogromne swe źrenice wznosi ku 

górze, smętne, zadumane i 'iche
Myśl leci gdzieś daleko — w niepoję.e 

głębie Bożej mądrości
A wkoło pachną lilje —  a wysoko płome 

migotliwy baldachim gwiazd... f
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J 0 Z L F  K A LLE N B A C H .

wiljP Miftlewcza.
Sm lat temu Miokiicwiez obchodził w ilję  Bo­

żego Narodzenia w  więzieniu, w celi klasztoru 
Bazyljanow w W ilnie. B y ły  to rekolekcje przy­
musowe. których sprawcą był potwór w  ludz- 
kiem ciele, satrapa carski, Nowosilcow  W  roz­
woju duchowym Mickiewicza rekolekcje bazy- 
Ijanskie mają znaczenie pierwszorzędne; donio­
słość ich uznał niebawem sam poeta, kiedy pisał 
do przyjaciół z Moskwy; „Ja  Zacząłem być w e­
sół u O jców ' Bazyljanow-. uę „w esołość" trze 
bu rozumieć, jako wyzwolenie z  Gustaw owego 
przygnębienia. ■„ .. ■*#

Poeta napisze w więzieniu wiersz na N ow y 
Rok, owiany jeszcze Jean-Paulowską melan- 
cholją; a.le- ostatecznie przezwycięży się, 
wzmocni duc.howo i „m cm i#  być w esół" w  celi 
bazyljańskiej. Przełom uwidocznił się po latach 
najwierniej w scenie pierwszej I I I. części „D z ia ­
dów ", gdzie istotnie poeta „n ie tw orzył prawie 
nic, lecz przypom inał".'"

K ażdy PóIuk powinien w w ilję Bożego Naro­
dzenia odczytać, bodaj jednę scenę z te j inarty- 
rologji polskiej, która rozegrała się w  W ilnie 
prz‘>d stu laty. Faktow i, k tóry się tam dokonał, 
zawdzięczamy dziś W ilno pejglde. Duch Mickie- 
w iczowsk1 wyrwał je na wieki z paszcz rusyfi 
katorskich Nywosilcowa, Murawiewa, Orżew- 
skiego, z pieklą bolszewickiego- Ofiary Zana. 
Janczewskiego, tylu „studentów ze Żmudzi" nie 
poszły na marne. Opowiadanie Jana Sobolew­
skiego nie przebrzmi n igdy; nie dadzą mu rady 
żadne Galwanauskasy „T a  ręka i ta głow a zo­
stały mi w  oku i zastana w  mej myśli —  
i w drodze żywota. Jak kompas pokażą mi, po­
wiodą, gdzie cnota!"

„D z iad y" są takim olbrzymim, narodowym 
kompasem cnoty narodowej.

T o  nie tylko „uczucie" i „literatura", to obo­
wiązek prosty, twardy do spełnienia, ale ko­
nieczny

Dlatego powinien ogół polski, skupiony dziś 
w domach rodzinnych, przy choinkach, odnowić 
sobie ślubowanie polskiego ducha, złożyć kor­
ny hołd owym bohaterom, ,zai miłość ku Oj­
czyźnie prześladowanym, z tęsknoty ku Oiczy- 
źnie zmarłym, narodowej sprawy Męczenni 
ksom‘.‘

K. B A R T O SZ FW IC Z

i  życiu m. L. t a c o .
(P r zy c zy tk  b iograficzny).

12 giudnia minęło sto lat od urodzenia Wła 
dysława Ludwika Anczyca.

Należy ou do tych rzadkLh wyjątków między 
naszymi pisarzami, których zasługom z czasem 
należytą cześć oddano. Nie mówię tu o skrom 
uęi iuonzowej tablicy w kościółKU św. Salwa­
tora Da Zwierzyńcu, ale o z.biorowem, prawdzi­
wie pomnisowem wydaniu pism jego. Pomnika 
tego, co prawda, nie wzniós. mu ani żaden ks °- 
ga iz wydawca, ans żaden komitet, lecz tylko pie­
tyzm synowski. Gdyby wszyscy nasi wybitni pisa-' 
rzs posiadali takich wdzięcznych synów i gdyby 
każdy z nich miat taką możność, jak p. Wacław 
Anczyc, zadokumentowania swej czci dla twór­
czej pracy ojcowskiej, to zyskałaby na te n uie- 
tylko pamięć wielu zasłużonych pisarzy, ale i li­
teratura.

Drugim pomnikiem Anczyea, wzniesionym rów­
nież dzięki miłości synowskiej, jest obszerny, 
tomowy jego życiorys pióra p. Marjana Siyj-w 
kowskiego. I  tn był szczęśliwszy Anczyc od 
wielu innych pisarzy (pom.jając oczywiście ol­
brzymów liteiatury), gdyż tej objętości biugndje 
lifeiatów  na palcach prawie wyliczyć można...

Mimo jednak troskliwie zebranych szczegó­
łów, są liczne braki w opowiadaniu p. Szyj ko w- 
skiego. Tak n. ;>. bardzo krótko załatwia się 
iimaografLU z ta eięifką chwilą życia Anczyca, 
kiedy był sekretarzem trnpy prowincjonalnej, 
zostającej pod kierunkiem Ładnowsk;ego, a zor­
ganizowanej prze7. sędziego Gubarzewskiego 
Bicgraf myli się nawet w dacie, mówiąc, że 
staic s>ę to w lecio r. 1«58. Tymczasem już 
w styczniu tegu loku złożył Anczyc obowiązki 
sekretarza, któio objął w j ołowie r. 1857. Bio­
graf miał więaszą, niż kto inny, łatwość prze­
konać się o tem, jako urzędnik Bibljoteui Ja­
giellońskiej, w której archiwach spoczywa ko- 
resnondenria Kraszewskiego; znalazłby w niej 
bowiem listy Anczyca z tego czasn. Jeaen z łych 
listów został nawet w całości wydrnkowany 
pizezemnie w  „ Przeglądzie Literackim ", orga­
nie Związku lito-ack iegc.J)

ą  W ł& śn 'e  dob iega  la t  S5. feiod.”  te-i „U f io g lą d 1' prto- 
sta i w ychudzić, n a le ży  sie m a w ięc ju b il-m szow e « , * * *  
m m eu ie. Z ac zę ii gu w yd aw ać w r. 1896 czton kaw i* Ś w it jł -  
ko. BkiaiiujaCT aię n ie w a ż n ie  z p r»feso .6 "r  1 d s c e u liw  
tJniw . Jag ie lloń sk iego . N a  g łó w ie g i  red -k t*ra  p «w »  
iano K . B a ilo seew ic za . do red ak c ji n a le że li J. T m i& L ,  
pruf R ostw orow sk i, p io l A d . K re y ia n o “ su  pr*t. M. 
Zdziech ow sk i, pro i. ks. i* ijs te^ , d i F . „ o a e c 4 u j,  dyr. 
Chm iel, dyr. R . Zaw ilśń sk i i  J. K o ta rb iń sk i C ało re ­
dak c ja  p racow a ła  bezp ła tn ie , n ie pobiera*i rów n ież  boao- 
r a r jo -  i  w spó łp racow n icy, do których ns liżt-i • rurni, 
K r ilen b a ch , J Z a ła w sk  Z y g . S a m olew i. „  K ete ikow sk j 
Absrar-Sołtan, prof. K . N itsch , prof. S u rp ie l. dr. h teę * !-  
ei?.en. dr K . W o jc iech ow sa i, Oz. Jankow sk i, P i * u  
C hraie lo iT łlti, s tan . Z dziarsk i. W . Etahn. A . 
i t. d. P istao, sta jące ich o fiarnością  po*w ięco.:. «  b y łi 
w y łą c zn ie  lite ra tu rze  i k ry ty c e . L a b o  m ia ło  • ' * )W e  
ożn an .e  i odb iera ło  pochw ał co n iem iara , zo w t g i r > »  na 
sw ą specja lność rozchodziło  s ię z a ’ cd w ie  w  kn i-csc l 
egzem plarzach , k tóre  pokryw a ły  koszta  d ra k a  i papier 1 .

£W A LD S K IN A .

Jasełka świętego poetyl
Wśród gór T.mbrji, usianych starami groda-^ 

mi, czcpiającemi się skał, jak otłg gniazda, 
niedaleko miejsca ur-odzenia Propercjusza, śpię-, 
waka rozkoszy iriiłosnych. leży Assyż, gdzie 
przyszedł na -świat pieśniarz „lepszej m iłości", ’ 
Łwórner. v<tnc'C'/.nej „pieśni stworzeń" —  święty 
Franciszek

Czarująca postać mnicha-truwera, kochanka 
kwiatów i żyw iołów , przemawiać musi do 
wszystkich serc gorących, zarówno jak do m i­
strzów pędzla, i słowa., 1 po dziś dzień odkrywa 
nam coraz nowre rysy, potężne wrażeniowo lub 
uderzające siłą koncepcji plastycznej.

Szereg scen z poematu jogo żvcia, to cały 
skarbiec liryczno-dramatyczny Ód hulaszczej, 
piouiącrj jak; puhar wina, inlodo.śei, du pierw 
szej zadumy, gdy jtairzącetnu ze szczytu góry 
po ciężkiej Giorolbie, świat cały wydaje się jak­
by odmienionym, Ttjrzanym w innych kolorze: 
wewnętrzłKy patigrt —  ‘ -d chłopięco-naiwne­
go juzedsięwzięcia odbudowania trudem rąk 
własnycl; zapadłej, leśm.j kaplicy św. Damiana, 
do firzykaactiua pracy, datmg.) braciom i uszla­
chetnienia rzemiosła; od ]K»tężm:go momentu 
przełomu, gdy wezwany przez ojca. do powrotu 
z obratiej drogi, zwłoka odzież i staje obnażony, 
jednym gestem odrzucając wszystko, co ze­
wnętrzne, ze słowami: „W eźcie  wszystko —  
wróćcie mi tylko moją wolną duszę!" —  do 
podjęcia olbrzymiej myślowo próby rozwiąza­
nia problemu socjalnego, prze?, przywrócenie

ubóstwu dostojności: wszystko to są akty du­
cha, podniesionego do świętości, geniuszu.

Poza tem jest w  nim cale rycerstwo i cały 
n mantyzm średniowiecza, ze swą twórczą bez­
pośredniością, nie znoszącą suchej abstrakcji. 
Odkąd pełen młodzieńczego entuzjazmu, za­
marzy! o świetnych wyprawach i /.dobywaniu 
orężem udzielnych księstw, aż do rzeczyw iste­
go zdobycia królestwa ducha, —  „Ubożuchny 
z Assyżu" do ostatniego tchnienia pozostaje 
rycerzem i poetą,

Czy to kiedy na leśnej polanie rozdziela że­
braczą strawę miedzy braci, co w  krąg zasiedli 
na świeżej murawie, mówiąc o nich, pclon w e­
sela: „O to są moi paladyni O krąg łego  Stołu1 
czy kiedy bosy i pokorny, w  jedynej, całodzia- 
nej szacie, wyruszyć ma ze złotem i żelazem 
ocl/.ianem rycerstwem na wyprawę krzyżową 
i orzódzkira się aż przed tron su karne, by z nim 
■walczyć słowem bożem, czy wreszcie, gdy pet 
latach trudów i eksta.?, półtrup już, podejmuje 
straszliwy pojedynek ducha z Bogiem, ową mi­
styczną walkę miłosną ze słonecznym Oblubień 

[ ceni, której nadludzkie nastrojo przelewa na 
stępnie w  piromitenną ka.u/.onę, jaka żarem 
i sita wyrazu staje obok „G lossy św. Teresv“ .

1 Znamy mniej więcej urocze legendy, rozsiane 
juk uronione ró/.e po ścieżkach .świętego, jak 
owo rajskie „fioretili". którym podobne znaleźć 
można jedynie w Ewangielji i w przypowie 

^eiaoh buddyjskich, ale nie każdemu wiadomo, 
'ile  w tym błogosławionym wirydarzu tai się 
jeszcze jasnych pereł rosy najczystszej wody.

Są tu tak pory wająee symbole, jak zgoła 
Orłc-u-izowe inkamtaicje do ićtoljjo-uej daisay stno-

rzęń, są cudowne rozmowy z rzeszami kwiatów. [ 
i turnieje śpiewacze Świętego ze słowikiem 
w  duecie nocy majowych, gdzie człowiek uznaje 
się niższym od ptaszęcia, i jest słodkie bratanie 
się z wszelkim zwierzem polnym i heroiczna 
obrona tych niemych, młodszych braci przeciw 
brutalności' i ślepemu okrucieństwu człowieka. 
Są wreszcie glel ok-.. panteistyczne hymny na 
cześć żyw iołów : „Drata Ognia", iskrzącego jak 
karbunkuly, ruchliwego i świetnego, któremu 
nawet, gdy ma objąt skraj płaszcza, nakazuje 
„n ic czynić k rz\ w a y  , jakby pokonanemu w  ry- 
cerskiem igrzysku pizeciwnikowi, i „siostry 
W od y ", przed którą, korzy się, jakby przed 
nieczystym pierwinetkiem kobiecości, gdyż. jest 

; „drogocenna i czysta, i zawsze nisko przy ziemi 
| kładzie się w pokorze".
j WTkońeu najgłębsze, pełne świętej grozy, po­
witanie .'śmierci, -lęaące zarazem iakby uspra­
wiedliwieniem tej wtóre], bladej siostry, przez 
złożenie na jej liei* pocałunku pokoju;' jakim 

| Pan odp’acił swemu zdrajcy, i tem przemienił 
jego wnętrzną istotę.

i W  misterium tem nie brak niemniej tak po­
tężnej mocy obrazow, jak zapasy z szatanem 
żąd z.'co  jak Mefisio nakrył go sidłem skrzy­
deł ognistych, by purpurowym namiotem Nagi,

1 zmordowany zapaśnik, wyry wa, się z p*»t lubież 
n rd i, ciskając się ciałem na kizak głogu, oaje- 

1 żony kolcami i stężały od mrozu. Mówi serdecz­
ni, legenda, że od żaru krwi pokutnika ożył 
ów Krzak skostniały, wdród nocy i zimy puścił 

i pędy wiosenne i okrvl się kwieciem pachną 
ccin.

Zdarzyć się to miało w pobliżu leśne; pastel-
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ni, owej „porcjonkuli", czyli „cząsteczk i" jed y ­
nej tego, co „nie chciał mieć nic na własność 
aby tem zupełniej wszystko posiadł w Panu". 
Owa samotność, w któcej św ięty ora .„dziw ie 
serce swoje cnowai, była jeno cząsteczką ideal­
ną. zajęciem wśród świau. ty le  tylko miejsca, 
by stopy oprzeć o rodzinną ziemię. Zarówno 
dach nad głową każdego z braci był własnomi 
rekami ulepiony 7, chrustu i glm y, a za każdy 
kęs spożytego ehleba i za każd<ł godzinę kon 
templacyjnej zadumy, leżał na barkach obowią­
zek prany realnej i zbożnej służby dla bliźnich.

Bvla to nowa Tcbaida, jakby pojęta przez, 
któregoś / prym itywów; mozaika drobnych 
sceii. rozrzuconych na zboczu góry. 'Fani to 
dzikie klacze o jedwabistych grzywach przy­
chodzą pić 7. leśnych strumieni, trwożne łanie 
jedzą trawę z rąk bożych ludz., w ilczyca w a­
ruje u progu kaplicy, czart się podkrada 
o zmierzchu w postaci pięknej, zbłąkanej dziew­
czyny, uśpionemu pustelnikowi aniołowie przy- 
srrywają nu wiejskich skrzypaczkach, a czasem 
sama Najświętsza Panna schodzi ku niemu 
w odwiedziny, w postaci wytwornej nani. św.a- 
towej

Calv ów’ stek sprzeczności i cudownych nie 
podobieństw, godzący się w sposób szczególny 
w  dnszv człowieka średniowiecza, -znajdował 
swój pełny wy raz w tej leśnej pustelni, wynie­
siony pod niebo, dokąd pn dziennej pracy, bra­
cia ściągali 7. dolin, na odpoczynek i pokrze­
pienie sił ciała i ducha. A  że to byli przecież 
ludzie /. krwi i kości, w ięc grały i w  nieb czysto 
ludzkie instynkty, nachodziły gorące pokusy, 
a jako u synów południa, najbardziej mistyczne
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tęsknoty doKLag»iy sie ;:s/.utłiu w idoireg* f «  
my plastycznej. Kez •< ei znisz,.f'z u is 'y  i f t l Ao  
żarliwa wiara, asra sie szczęście. W i*s  
obok promieriowa: ę w it  wrwtect.r&tbłp-,
kiszwi-łiowala się t»u*e . \ ija forma zewnę‘-'*sta, 
tak żywa, barwna i m i e i o - u t ,  jaką w w w )  
samej była istoUi ty cli lu 1-;

Sam mistrz, seraficki, l. ór-.. u nie, co tednJijw-, 
nie było obccm, rozni.iial 10 giębsako. Moza t#s 
podczaa jednej 7. ow\rh uuaJnycł. z  &&-
mym soha., możo dźw igając nie z ottagn 
cierm. zr.iw.oneg;<j wiaoirą, tiuytato.'# KŜ *r43j 
p.')ku‘nik(i\vi z Asawż.u pr/.ysrW myśl ' -
łania wewnętrznej l ’ wuLparym tim Icht., 
uplasiyczjiienicm jodu r-.j i^odasę rn w f j '  
Adoracji Dziew icy, ku | *wal sV ć och. 
z oków.

Tak, czy inaczej, dość, że między „pięk^emi 
cudami", zdzlaianemi przez święt>:|^ł, irttu  y  
do zapisania jedon r. mało znanywi. wny- 
styczny, wzruszającego uroRu: -v5wy««(fc»*
pierwszych jasetek. pierwszej sacpłi l t o r g o  
Narodzenia.

W iem y, że osada brari, zw ącym  się pidtor- 
iu e  „mniejszyTiri"'. s it ia iiłi. z bsizi, lcSAfórsu 
obowiązkiem była znajomość jakiegoś 1 ?rniio- 
sła. "Wiemy też. że ąnurice tego, co dziś rnuy- 
ws.my sztuka, id-i by ły  dawniej t a i  wtyrałźoe 
że dawna ięko.)*:eUł było nrzewaśnib artystycz­
ne łaitwo też. ZM-iuimieć, żc w tym sttiwc rz»- 
c» y myśl św iętego artysty nie napotkaiz trud- 
nunc i

Możemy te?, wyobrazić sobie, łaka pog_dna 
i ocłiocŁH praca, zawrzała w  prymitywnych 
warsztatach i uboglcłi lepffl&nka&in nad draefesm,



Nr 269.
N O W A  r e f o r m a ;

L is t ten nosi datę 15 paździenrka r. 1857. 
Pisał go Anczyc do Kraszewskiego z Nowego Są­
cza, „aż z  pod Tatrów* z  prośbą o wyszukanie 
ara jakiej pracy, łub jakiego zajęcia. „Nowy 
klient W go Pana Door. —  były sft)wa iistu —  
jest magistrom farmacji, że jednakże nie ma pie­
niędzy, aby mogi zostać właścicielem apteki; ze 
wynagrodzę iie, jakie u nas pobierają czeladnicy 
i prow;zorowie jest bardzo szczupłe... a ja  nie 
iyczym a sobi8 oddychać cale życie zatrutą 
atmosferą cadz“j apteki, że nakoniec nie mając 
majątku zapragnąłem m eć rodzmę i ożeniwszy 
s.ę z ubogą panienką mam wskutek tego żonę 
i dwoje dziatek, —  przeto odłożyłem aotskar- 
stwc na c^as nieograniczony i pracuję jak mogę 
na utrzymanie moich kocnaaych istotek" 1 Cbić 
jako sekretarz teatru prowincjonalnego z w o ła ł  
rocznie ok- ło 3.0*00 złp., jednak widział, że „jest 
ciężarem dla towarzystwa wędiującego“ , a przy- 
tem włóczyć się wciąr z miejsca na miejsce 
„nie jest najprzyjemniej11. Obawiał się os:ąść 
na lodzie, co łatwo stać sięhuoże, bo „zima bli 
eka, a pod Karpatami bywa bardzo mroźna1*. 
„Dumając*1 n«d ten, przypomniał sobie, że w  tea­
trze żytonuersk m wystawiono jego „Łobzowia- 
now1* razom z „Portretem 11 Kraszewskiego.*) 
„Jeżeii w.ęc sztuczka moja b iła  tak sra:ałą 
i zbliżyła się do Pańskiej, dlaczegóż ja miał­
bym być większym od niej tchórzem?*1 W ierząc 
zatem w dobre serce Kraszewskiego, prosił, aby 
go wy kierów ił  „na jakiego bibljotekarza1*, albo 
zresztą „na co sam zechce, byle tytko nie na 
pedagogae. Wprawdzie niewiele umie, choć uczył 
f ę  i prasowa* ć*nzo, ale nie zbywa mu na chęci 
4 wytrwałości. Niech Kraszewski przyjmie je^o 
list tan. serdecznie „jak ja  go z ufnością piszę-. 
„Nakoniec niech Pan Dobr. raczy zrobić to dla 
Anczyca. coby Anczyc zrobił dla Pana. gdybyś 
Paa był nim, a on Panem11. Podawał w iońcu 
adres: Wł. L. Anczyc, sekretarz teatru polskiego 
przez Brody, Lwów, w Nowym Sączu.

L  st ten da*e wyobrażenie, w jakiem smutnem 
położeniu znajdował się jeden z n..jwięcej bez­
sprzecznie utalentowanych liter itów polskich 
swego czasu. Pocieszać się m izerny chyba tern, 
że nietyłao jemu jednemu z pisarzy polskich 
taka dola przyświecała i d iiś jeszcze przyświeca, 
Dez naczieji lenszego jutra Jak wielu, z nich 
marnuje srę w  pugGni za kawałkiem chleba, tak 
i Anczyc, powiedzmy otwarcie, zmarnował się, 
do  pozostawił po sobie zaledwie część tego, na 
co stać było autora „Tyneusza". Rozpraszał 
*wój talent za młoda i w sile wieku, aby żyć, 
aby b-oaić bieb;u i rodzinę od nędzy, a kiedy 
mu pod kou'ec życia dopiero było względnie 
lepiej, nie mógł się już wiele oddawać pracy Ii- 
terac^ej, bo podstawa tego „Lepiej" spoczywała 
w uciążliwych zajęciach współwłaściciela i dy­
rektora drukarni.

A ie  wracajmy do jego korespondencji. Kra 
tztwasi, któży radnego listu nie zostawiał bez 
odpowiedzi, odpisał 7 listopada i przyrzekł, że 
postara się znaieść dla Anczyca jakie odpo­
wiednie zajęcie. Pytał się go mianowicie, ozy by 

przyjął miejsca administratora drukarni rzą- 
aawei, lub czyby nie podjął się reżysersiwa 
w teatrze żytomierskim, Anczyc w liście z  27-go 
ałyczat-a 1858, datowanym z Tan ow a , zgadzał 
*.ę na iłr<“ propozycje. „Drukarnią rządową —  
ftisał —  zdajn się, że potrafiłbym zawiadywać, 
gdyż zn-m manipulac ę drukarską, a raw et sam 
miernie zeeerstwo uuium“ . Trudność byłaby je ­
dynie w języka rosyjskim, bo „lubo po rosyjsku 
czytam i piszę, roznmiam prztcież mało, a cał­
kiem n i» mówię*1. Oczyw ście nie wyrażał się 
dość śc-śie, bo jazże można „pisać" w jasirnś 
języsu, nie rozumiejąc go? Miał zapewne na 
mys.i, ze sna aftabet rosyjski i mógłby w nim 
przepisywać z draka. Co do reiyserji, pcdjąiby 
wę pg chętnie, gdyż przy szła bj' mu łatwo, jako 
synowi aktpra, obawiał się jedynie, aby mu akto­
rzy me a tali na jawadzie, gdyż „ «w  zwykle po­
jąć nie isłgą, juk człowiek, który sam nie gra, 
moZe k.eroweó sceną".

Początek L ite  poświęcony był losom trnpy 
tadnowsk.-ego. „D yrekcja —  pisał —  nie mając

ceazmę jago 11* wbora rosyjskiego przeniesiono 
■ Petersburga St Warsiawy (1898), wm „sawscy cemzo- 
»owi« urn: -ix minerom ren.axjwali inb ibtrijmywali 
>4**OL j iks *». tego połowa piennmeraWów. a że 

tana 4»lie  a nie mor1 a „ P r a n iu  otrzymać na 
“ -■A* su r. 1899 skończył swój żywot dobrze zaafi’ żony.

T Kraszswt * był w.. *ox»i ,r* esen Kady nalsoisiei 
mfau sytomienkiegc, cosiamcego pod dyrekcją Adama 
4ua*«w»i »f*.

które bknrosłavionv majster zlecił swej bożej 
cz» ladce. Mla^a to być w giębi jednej z  licznych 
grot łeśnvch, widocznie przedstawiona wszyst- 
kierni środi ami ówczesnej sztuki i rzemiosła, 
scena hołdu Dziewicy i Dzieciątka przez paste­
rzy i magów- ku radości i zbudowaniu własne­
mu, oraz ludu z miasta i dolin.

Jakoż w  święta wigi-lję, w- zielonej ciemności 
głębokiego, umbryjskiego lasu, sprószonego 
lotnem srebrem szronu, objawiło się oczom licz­
nej rzeszy, przyciągniętej dobrą nowiną, w  gro­
cie leśnej —  misterjum świętej Nocy.

Prawdziw ie, dla ówczesnych ludzi, musiał to 
t>yć widok iście czarujący, te pierwotne, r y -  
strugane z drzewa i pomalowane figurki dokoła 
żłobka „U tajonego Słowa1*, owe pstre szatki, 
ubogie złocenia i m igot kolorowych lamp w  g łę­
bi ciemnej g.*oty.

Ucisk serdeczny ronił niezawodnie łzy  i wes­
tchnienia wśród rzeszy ludu i panów —  x rzu­
cał skruszonych grzeszników do stóp Z jaw io­
nej, —  ale ponadto, co było jawnem i w idom m 
dla ówczesnych uczestników w ybija ją się inne 
czynniki i momenta, jakie uchodziły ich uwagi.

Poza jasełkową sceną, jaw iąca się tym pro­
stym umysłom w  bkesku stokroć żywszym , niż 
ten, jakim dzłś dla nas promienieje ar< ydzieło 
ć.orregia, —  stał tam bowiem sarn twórca sera 
ficki. marzyciel, przedziwny król-mag, niosący 
mia-t, złota i myrrhy, woń serca otwartego 
i  promieniejącego jak żyw y  rubir, i stali jego  
ewangiełii zni towarzysze: brat Anie#, niegdyś 
w  rwiecie w ytw orny młodzieniec, k tóry ca wąt- 
pnwość swi .tego, czy w ytrwa, odparł.: „W szak ­
że  ludźmi jesteście, jsfta ja/11 — brat Leoto,

zakulisowego doświadczenia, pomimo odrauzań, 
obrała Tarnów sa siedzibę zimową. Miasto z 16.000 
Ir dn ością, w %  tamiaszkałe żydami, z uboga 
okoliczną szlachtą, nie jest w stauie atrzymać 
teatru. —• Zapewne W Pan Dobr., żyjąc w  roz­
maitych kółkacn społeczeństwa, wnikając w  cha­
raktery, namiętności i wady ludzkie, kreśląc je 
imstrzowsinem piórem, zadziwiłeś się niezmier­
nie, znalazłszy w  arcykapłanach, kapłanach, ta  
płaukach i zakrystjanach sceny zupełnie odręb 
nych ludzi, z innemi zwyczajami i  nałegarai, 
z bnmoram’ i humorkami, których nawet pojąc 
nie podobna i którym Pan Dobr. zanewne nie­
jedną nieprzyjemną chwilę zawdzi-c/.asz. Otóż 
u nas dzieje się podobnie. Aktorow ie tocząc 
nieustanną guerulę ze sebą, gdy potknie się 
noga dyrekcji (czyli mówiąc po prostu przesta 
nie płacić regularnie), zawiązują koufederację 
generalną, zapominają własnych uraz, ażeby 
skuteczniej wałczyć z dyrektorem. Pclobny w y­
padek miał miejsce i tutaj. Członkowie towa 
rzystwa pojtanow li się dzielić dochodami i dy­
rektorowi płacić tylko kilka złp. od przedsta­
wienia —  zrobiono układ na piśmie —  że w ta­
kim stanie rzeczy sekretarze są rzeczą zbyteczn •, 
przeto nie czekając odprawy, wziąłem sam dy­
misję —  gdyż tak dyrektorowi, jak i aktorom, 
pensja moja znaczną stanowiła różnicę".

W  innym liście Anczyca mamy nawet dô  
kładaą datę powrotu jego do Krakowa. W liście 
tym, pisanym 19 marca 1858. znów pukał do 
serca Kraszewskiego. Usprawiedliwiał się „sta­
nem rozpaczliwym11. Trupa rozleciała się, on sam 
od 3 lutego przebywa w Krakowie i jak po­
wiada: „tylko tłumaczenia sztuk teatramych lub 
rozpr.iw do kalendarzy ratują mnie od losu 
Ugolina". Prowadzi beznadziejna wmlkę o po 
trzeby życia. Żona upada pod nawałem boleści; 
matka cierpi niedostatek z córką kaleką. Teść, 
były urzędmk krakowski, dla nieumiejętności 
języka n endeckiego pozbawiony chleba, mieszka 
z nim, żoną i córką w  jednym pokojn i żyje 
z tego, co Anczyc zapracuje.

W  pół roku później był jnż Anczyc w YYar- 
sz .wio. biograf jego pisze, że wyjechał naprzód 
sam 15 sierpnia, zaopatrzony w  listy polecaiąre 
od Ambrożego Grabowskiego. Przypuszczać na­
leży, że i Kraszewski poleeił go conajmniej re­
dakcji „Gazety Warszawskiej", której był 
wówczas filarem. Mylne jest podane prof. 
Szyjkowskiego, że po miesiąca powrócił do 
Krakowa i dopiero w grudnia przeniósł się 
z rodziną na stałe do YYarszawy, gdyż jest list 
jego do Kraszewskiego, pisany z Warszawy 
10 listonada 1858 r. Posyłał wówczas Kra 
szewskiemn dwa przekłady obcych utworów 
scenicznych, oraz „Nieznanego" Jadania, z Za- 
tora (Gorczyńskiego) i „gratis dia Żytomierza 
oryginalny utwór anoayma „D wór Pański".

Do pierwszych chwil pobytu Anczyca w W ar­
szawie znajduje się w jego listach również 
materjał uzupełniający monografję prof. Szyj- 
kowskiego. L isty  z lat późniejszych (, o rosu 
1870) zajmują się wyłącznie książkami i w y­
dawnictwami Kraszewskiego,drukow'auemiw „o fi­
cynie Anczyca, stąd stanowią materjał jedynie 
do życiorysu Kraszewskieg >.

I  leszcze jeaen szczegół. Biugraf poda e. że 
Anczyc urodził się w W ilnie „prawdopo^oi nie 
w domn p izy  ul. Dominikańskiej pod 1. 429". 
Otóż w jednym z8*streszc.ionych listów nazywa 
en siebie „człowiekiem urodzonym naprzeciw św\ 
Kazimierza w  W iln ie", a pon.eważ kuś. iól św. 
Kazimierza stoi na placu ratuszowym, zatem 
w jednym z domów na tym placn, a nie na 
uiicy Dominikańskiej, ujrzał światło dzienne 
wybitny pisarz, którego setną rocznicę urodze­
nia notatką tą przypominamy. Dodajmy nawia­
sem, że kościół św. Kazimierza, wspaniały gmach 
z niezwykłym przepychem wystawiony przez kar­
dynała Karola Fsrdynanda, syna Zygmunta III, 
zamienił Muraw.ew w r. 1864 na sobór św. M i­
kołaja, na którego froncie trzy olbrzymie posta­
cie świętych prawosławnych wymalował nie ża­
den artysta rosyjski, aio... krakowianin Maje- 
ranowski. Dziś kościół ten znów jest świątynią 
katohcią. Na kartach jego dziejów zapisano, że 
otrzymał w  nim święcenia kapłańskie błogos;a- 
wiony Andrzej Bobela, w Pińsku przez prawo­
sławie zamordowany.

STEFA NJA TATARÓ W NA.

timlsła® MlmŁ
W yjątki z tragedjL 

I.
(Hetman 2ółkiewski siedzi w swym namiocie

i diuna).

Żółkiewski:
Widziałem w parku jeden stoi dąb, dziś szczątki —  
He tylko burz przeszło, każda w niego bila,
Ile wioluów, to jego łamały konary —
Niema liści i kwiatów, ieno pnia kawalce,
A  jam go ścmac nie chciał, widząc obraz własny 
W  tym tworze, który jeszcze inariwy puszcza pędy 
Nowych drzew, urągając wichrowi i burzy...

Król mi prawicę złamał «  złotego miasta, 
Szarpały cześć języki rodaków —  i siłę 
!Y v rą ia ly  z tej piersi, gdy zwycięstwa bliska —  
Iłan-ci mirżem, jak liści, lecz nie boli żadna,
Ito wszystkie wraża ręka zadała. —  To pieką, 
t ’o z Samuela duszy szły, gdy się rozlała 
I  z nasienia wpadlrgo w ziemię rosły łany,
Sen ojców przysypująe, że go nie zobaczy 
Oko wnuków, jak gdyby go nigdy nie b y ło -------

0  duchowie, miłością wpleceni w to kolo,
Co się Ojczyzną zowie.-----------Czyście tak musieli
Wszyscy tą drogą stąpać?------------------------------

1 ecz ja widziałem Ducha Narodu. — Dziś, stary 
Słyszę szum jego skrzydeł i mclodji echo,
t'o nas postrachem słabych czyniło. Płomienny 
Wstawał, ważąc się na to, czego oko człeka 
Szarego nie zobaczy, w śmierci nieśmiertelny, 
Szalonym nazywany przez świat ten ginący 
Jeszcze raz go wy woiam, jeszcze w piersiach

wskrzeszę,
On tę masę podłości zetrze w jiył. Do bitwy 
Stanę, gdzie na jednego stu wyciąga dłonie, 

(pocieliu wchodzi syn Hetmana do namiotu).

Żółkiewski (do syna):
Synu drogi, włóż zbroję 
Do bitwy wnet stanienia.

Syn*
Święte mi słowa twoje

* -S**
Żółkiewski:

A  jeno dusza niema — ^
Mówisz, jak niewolniki 
Bez woli w bój idące.

Syn:
Ojcze, zgasło k u  słońce,
Ojcze, w duszy strach dziki 
Przed rem, że próżna droga

Żółkiewski:
Nie kończ, synu, j rze Boga

Syn:
Do światów, co się nie sta 
Tyś moją duszę rwał.
Jutra wsKazując mu rano,
Chocia się duch twój chwiał.
Tyś ziemi olbrzymów mary 
Na duszę moją kładł,
A  jeno brakło wam wiary 
Do końca w ony świat.

/

J ..jagnię boż^' *, z  którym  zidąńając wśród wk-hra 
i szarugi po kamienistej ścieżynie, mistrz zdołał 
uszczknąć najpiękniejsze z kwiatów, jakie nam 
przyniósł w  w'yszarzanej pole swego habitu, —  
brat Idzi, słoneczny rzemieślnik, k iórego prace 
ręczne by ły  jak strzeliste m odlitwy, —  brat 
Jan, o ciężkim, prostaczym umyśle, jak ów wół, 
którego porwawszy z pastwiska, przyniósł w  po 
bożnym darze Ś wiję tego, lecz o seocu z k ry­
ształu —  i reszta zbożnej gromadid.

A  jako prawdziwy rycerz średniowiecza, nie 
m ógł się obejść bez pani tajemnych myśii i św.
1 ranciszek miał również: symboliczną „panią 
Ubóstwa*1 (którąbyśmy chętnie nazwali „panią 
św iętej prostoty11) —  tak w  orszaku nie brakło 
i kobiet, niejako dam dworskich mistycznej 
w ładczym . Była w ięc piękna, młodziutka Żake- 
lina, pani rzymska —  i była błogosławiona dzie­
wica Klara, o czystym  profilu i fiołkowych 
oczach dziecka, wpatrzona z tęskną zadumą 
w głębie świętej Nocy, w  tajemnice dziew ictwa 
i macierzyństwa Bożego.

T o  byli prawdziwi, święci aktorzy, w rozgry- 
wającem się odwiecznem misterjum ducha, sto­
jący  w cieniu i na uboczu, niezamroczeni przez 
ciekawych w idzów, k tórzy z zapartym odde­
chem trwali wszyscy pod czarem ubogiego w i­
dowisku, jakie z giębi leśnej wyczarował dla 
nich św ięty artysta.

Dzieje życia i ducha Franciszka serafickiego 
należą zresztą do regionów najw-yższych, nie 
czas dzisiaj w  nie się zagłębiać. Ciaro .jego, w y ­
niszczone ascezą, zostało uczczone tak, jak 
świat ten czcić mnie, Tam. gdzie stała kolebka 
„Ubożuchnego z Assyzu11, wznosi się dziś jedna

Żółkiewski:
Do światów, co się nie staną, 
Jam twoją duszę rwał,
Dziś miecz mi, zbroję strzaskano, 
A  ja tam będę stał —
Bez miecziu bez zbroice 
Inny aobędę świat —
Będę ci sny orłówe 
Na duszę jeszcze kładł,

Syn:
Ojcze, nie zdolis? jeden,

Któż idzio z tobą, km?

Żółkiewski:

‘ Afam-ci ja jeszcze hufy,

z najpiękniejszych świątyń chrześcijaństwa, 
ciężka bazylika o niskich, potężnych sklepie­
niach, osłania jego  grób, nad nią śmiało w y ­
strzela lekki tum, przeźroczy, jakby z gałęzi 
uwity, jeden z najpyszniejszyeh okazów go ty ­
ku. Malarze i rzeźbiarze utkali wnętrze cudne, 
jak sen chimeryczni’ , z fresków i rzeźb, a. po- 
środKu tron wsparty na lwie, smoku, wężu i ba­
zyliszku, wynosi się dumnie ponad prochem te­
go. co me chciał mice dachu nad gło­
wią, ani szaty na zmianę, co w yzu ty nie­
ma) z  ciaik ji ośkp ły izami zachwytu, 
w  tajemnicy stygm atyzacji sięgnął granic N ie­
poznawalnego, a w  akcie śmierci symbolicznie 
zjaJtad zy l gię z z h w %, karząc w  ostatniej go­
dzinie złożyć się na niej, jak go  wydala, czło­
w ieka. eo się „rodzi nagi na nagiej ziemi, a ży ­
wiąc przez czas krótki, naoełnion byw a w icią 
nędz11. y.*-. <’

Co uczyniono ze spadkiem jego  ducha —  nie 
pora o tern mówuć. Na razie miodzi tylko o to, 
by w' chwili, gd y  starym zwyczajem  w  progi 
domowe wniesioną zostanię naiwna szopka 
i poruszą się na deskach jaskrawe figurki i za­
drga se”oe wspomnieniem lat dawmych, echem 
jakiegoś zarx*inmaneg«, wspólnego dzieciń­
stwa —  móc przypomnieć sob«e je j wdzięczny 
pierwowzór, pierwsza szopkę, uboga szopkę św. 
Franciszka, wy* zarowaną z ciemni leśnej 
w światłach i kolorach, —  w którą uii tchnął 
życie, jak iego tętnem do dziś oddycha.

w x'.w . -*

✓ N
Syn:

Widzisz, że w  oczach schną,
A  inne wicher zwiewa 
Tam, gdzie powiedzieć we ty o.

Żółkiewski:
Synu, nie palrzaj na nie —  —
Mam ja idących w świt.

Syn:
Ma-ci Rzeczpospolita 
Dorodnych silą rąn,
A le przywarły mocno 
Do zyznycn, kwietnych łąk —
Ma ona, Pospolita,
Młodzieży wielki wian,
Ten złoto, skarby chwyta —  - 
A  tamten poszedł w tan.

Żółkiewski:
Synu, musimy za nie 
Bojować, póki czas.

Syn:
Aby zostały marne,
Gdy już nie będzie nas 
1 zatraciły dzieio.
Dlaczegóż ciągle mv?

Żółkiewski:
Synu, w nas się poczęło,
Synu, my duchy-lwy.

H.
(Oboz Żółkiewskiego pod Oecorą. Noc — w;ryscy 

śpią, tylko Hetman czuwa).

Żółkiewski:
U wn-ót .stanąłem, kędy napisano 
KonYtc ws7Ąsikicgo, rozdarcie zasłony —
Z czarą przed Twórcą wyjrełnioną starę 

■ I prżćd te złote, nieugięte tsony 
Poniosę w pien i jakiś bunt szalony 
I  ducha pewność, co zwycięstwo czuje, 
Żywotem własnym ją przypieczętuję.

(zjawia się duch Zamojskiego).

Żółkiewski:
Idziesz —  na ustach twoich zapytanie.- 
Powiedz je głośno!

Duch: ]
Dzieło nasze, dzieło?

Żółkiewski: i
Dziś się skończyło tutaj i zaczęło-

Poniedziałek, 24 grudnia 1923.

Duch:
Widzisz je?

Żółkiewski:
Duchem oglądam, hetmanie

Duch:
Twe eialo w hańbie

Żółkiewski:

Tr/.a tej hańby było,
By się sumienie w narodzie zbudziło 
I dziś i jutro. —  Taka nasza dusza, 
Że ją dopiero ostateczność zmusza.

Duch*

Zmusisz ją9

Żółkiewski:
W ięcej umarły, niż żywy
Serea dobędę. —  Ja jej lot prawdziwy
W idzę!...

(duch znika).

Żółkiewski (idzio z pochodnią w ręku i wolt): 
Rycerze, wstajcie, oto świt!

Kazanowski (budząc się): / 
Hetmanie, jeszcze noc głucha,
To jeno ogień bucha,
A słońce jako cialeko

Żółkiewski:
Za oną wstaje rzeką 
Z naszej krwi.

Kazanowsai:
Jakożeś straszny ty,
Jakoż ci oczy płoną.

Żółkiewski:

Iżem był za zasłoną,
Co dzieli światów dwoje 
Strugą krwi.

Kazanowski:
Jakożeś groźny ty

Żółkiewski:
Duchem ja teraz stoję —
Za mną cnodź!
Straszne rzucajmy siowa —
Czyja dziś żywa głowa 
Temu zgrzyt. —
Rycerze, wstajcie! —  s w it ------------

Dr JÓZEF REISS

Tritfat iMzyczM
(3  „ K s ! « & ?

Jednym z najomuiiejszycli rękopisów Bibljo- 
teki Jagiellońskiej w Krakow ie jest nergamino- 
w y  rękopis (Cod. 257 według katalogu W isłoc­
kiego), zwany popularnie „K s ięgą  Tw ardow ­
skiego11 Jest to olbrzym1 folja ł, soisany około 
roku 1460, niestety, niezupeuue zacnowany; 
biak bowiem kart. początkowych i końcowych; 
w księdze te j miała być zawarta m ag ja i  stąd

ni-ał izerpać Twardowski swą tajemną wiedzę. 
Odcisk^ „fapy djabełskiej11 na jednej z kart ma 
być nmwątpiiwem stw .erdzeniein stosunków 
czarnoksiężnika naszego z szatanem. -

W  rzeczywistości legendarna „K s ięga  'Twar­
dowskiego1* jest encyklopedią średniowiecznej 
nauki; „L iber X X  artium11, księgą 20. nauk na- 
*ywa autor swoją pracę. Autorem jest P  a u ! u s 
P  a u I i r i n u s z Pragi, z pochodzenia Żyd, 
przez przeciwników swoich poga-dliwie „Żvd- 
kioro11 zwany, mimo, ze dzieckiem już przyjął 
busytyzm i później w  spoi ach kościelnych brał 
żyw y udział. Pauiirinus kształcił się w  uniwer­
sytetach włoskich i czas jakiś zapisany był 
w poczet uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Później, jako heretyk, w ięziony w  Krakowie, 
odzyskał wolność za wstawieniem się Zbignie­
w a Oleśnickiego u papieża. Dzieło jego, „K s ię ­
gę dwudziestu nauk*1,, miał przywieźć do Kra­
kowa Jan Długosz i odtąd, jako ..Księga Tw a- 
dowskiego*1, dzieło to pozostało w Polsce.

Błi/.sze szczegóły zarówno o życiu Paulirina 
jak i o treści jego  eneyklopedji znajdują się 
•w cennej rozpiaw ie łacińskiej, którą w 1835 r. 
w ydał J o z e f  M u c z k o w  s k i p. t.: „Pau li 
Paulirini ołiin Piułus de Praga vocit.aU X X  ar- 
tiiim mainiseriptus liber1*. Ponieważ rozprawa 
ta niedostępna jest dla szerszego ogołu, byłoby 
rzeczą pożądaną, by ją ponownie wydano, ale 
w  przekładzie polskim.,

A\ śród dwudziestu nauk, zawartych w „K s ię ­
dze Twardowskiego1), znajduje się i m u z y k a, 
umieszczona na siódmenr miejscu, po grama­
tyce, logice, retoryce, arytm etyce, astronornji 
z kalendarzem, brak tutaj szóstej nauki, praw­
dopodobnie geometrji, gdyż muzyka występuje 
w  średniowiecznych szkołach zawsze, jako je ­
dna z czterech „nauk matematyczny d r 1, stano­
wią cycli t. z w*, „tpiadriyium*1 (t. j. tiry t inetfka, 
geometria.^ nm.zyka i astronomjn). Teorję mu­
zyki traktowano zatem niezmiernie poważnie, 
wykładano ją  na uniwi rsytetaGi, jako naukę, 
opartą na podstawach matematycznych.

Stąd treścią tej mocji muzycznej byt przede- 
wszystkiem liczbowy’ stosunek interwali, czyli 
nauka o skali, muzycznej, której tony dadzą 
się w yrazić stosunkiem liczb (n. p. oktawa 1 : 2 
i t. p.). Nauka teorji muzycznej zajmuje nadto 
ważne miejsce w  szkołach średniowiecznych zo 
w zględów  praktycznych, jako podstawa nauki 
śpiewu kościelnego. I  dlatogo to teorja muzyki 
obejmowała dwa dopełniające się działy* musica 
speculatiwa (matematyczna) i musica piactica 
(kościelna).

Dowodem, jak poważnie traktowano na unią 
wersytecie Jagiellońskim muzykę, są zacho-' 
wane liczne rękopisy z traktatami muzyczncrni 
najwybitniejszych teoretyków  średniowiecznych 
jak Boecjusa, Ilucbalda, Bernona i Jana de Mu- 
ris. nadto druki z końca X V  >v. i z w X  V. Sdc 
rządzony jirzezemnie katalog drukowa: reh 
traktatów  muzycznych ou roku 1490 j o  165C 
zaa idującyeh się w  Bibljoteco Jagiellońskiej, 
oliejmuje przeszło 100 ti-oretycznych prac o mu-1
zyce. ;

Traktat Paulirina w  ,Jvsiędze Twardowskie^ 
go 11, jest kompilacją najrozmaitszych t r a k t a t  
średniowiecznych. Autor zamierzał zamKnąć ca- j 
łość w  pięciu częściach, lecz zachowały się t y l­
ko dwie pierwsze części w  całości i początek 
trzeciej części. Jest to wprawdzie fragment, 
lecz zawiera zasadnicze kwestje z teorii ówcze­
snej muzyki, a nadto jest tak obszerny, że to, 
co się zachowrało, wypełniłoby conajmniej 60 
stron druku dużej ósemki. Część pierwsza zs- 
wlera zasady muzyki, jako podstawę śpiewni 
kościelnego: a w iec tłumaczy nazwę muzyki, 
jej istotę „w ynalazek11 (a raczej powstań1 e) uza­
sadnia jej podani, uczy znajom ość uiserws+i, 
kluczy, tonacyj Kościelnych i to niezmienna 
szczegółowo, a zar-zeiu zapomocą rozpowszecn-' 
niemej w  śreaniowieczu m etody mnemotechnicz­
nej, t. j. zapomocą scholastycznych w ierrzy,

Znajom ość tych zagadnień była podstawo­
w ym  warunkiem dla -.ówczesnych Kantorów; 
ona to dawała im wykształcenie i ich śpiew 
wynosiła do rzędu sztuki; w  przeciwnym razie 
kantor, śpiewający jedynie według słuchu, 
a teorefycznie niewykształcony, nie zasbyn/al 
na nazwę muzyka i spadał do rzęau botmyślnej 
istoty, co wyrażano w  sposób drastyceny na­
stępującym dwuwierszem:

B E S T IA  N O N  C A N T O R , QU* N O N  Ga N IT
A F T E  SED  TISI1, 

N O N  V O X  C A N TO R F .M  F A C TT  A iiT T S  SED
DOOUMF,N°TJM.

c<i znaczy:

„Zw ierzęciem  a nie kantorem jest ten,
K to  śpiewa bez znajomości sztuki,
N ie głos czyni kantora artystą, lecz wiedza1

Uzęść druga traktatu omawia zagadruouia 
zawilej teorji mensuralnej, stanowiącej podwa­
linę dawnej muzyki w ielogłosowej. Część trze­
cia poświęcona jest muzyce instrumentalnej; 
opisuje szczegółowo nieużywane jirż dzisiaj in­
strumenty, lecz, niestety, nie wyczerpuje przed­
miotu, gdyż urywa się przy opisie kobzy; te 
część traktatu przedstawia najv/yższa wartość, 
jako jedno z nielicznych .rodeł średniowiecz 
nych, zajmujących się dokładnie muzyką instru­
mentalną; z kościelnego charakteru dawnej mu­
zyk i wynikała przewaga muzyki wokalnej, śpi©-: 
wn nad grą na instrumentach.

T ych  kilka u w ag starczy, b y  stw ierdzić bo­
ga c tw o  treści, zaw arte j w  traktacie Uaulinna.

Pracuję obecnie mul przygotowaniem tekstu 
tego traktatu do wydania; krytyczna przedmo­
wa ustali źródła, z ktorycli czerpał autor t to, 
co dal własnego, nadto zajmie się określeni un 
stanowiska, które nałoży przyznać pracy Pauli- 
rina wśród innych traku tow  muzycznych 
średniowiecza.



S T A N IS ŁA W  A N T . LA N G IE .

(i) grułHiiowa noc
i.

Przez cichą, cicha wieś 

A ż hen po lasu kianiec 

Nawpól zawiany śniegiem śład,

N iby zgubiony różaniec 

Ciągnie się gdzieś 

—  Hen, precz od ludzkich chat...

C yt! —  Biały śnieg 

Na ziemię legł,

Ujął ją w sen gtęboki.

C yt! —  Co lo  zacz,

Azali płacz

Zali to czyje słychać kroki? —•
• i

Me, n ie -------

Ziemia w głębokim śnie 

T o  jeno głusza dzwoni,

Śnieg biały na polach leży.

Iłen czyichś kroków zbłąkany ślad 

Na wpół zawiany, jeszcze a rieźy,

Umiera w białej śniegu toni 

Tdaia od oczu błyszczących — chat.

*  n.
Śnieg biały leży dokoła 

N iby srebrzysty puch.

Czy słyszysz kroki Anioła?,.

...To czysty idzie duch. —
U
Idzie przez poła uśpione,

Otrząsa śnieżną kiść: J 

Po brylantową koronę G 

W noc cichą, musi iść... v
4. *

Skrzydła roztoczył tęczowe 

Na białe śniegi hen 

I smętną swą zwiesił głowę,

Śniąc sen, miłości sen.
i

Anio! ten zw lt się tęsknotą,

Z niebios wygnany w świat,
Samotny błąka się oto,

Po ludzkich puka chat...

m.
Cóż na kolendę my przyniesieni Tobie,

Jezu Maleńki?
Cóż Ci przyniesieni? —  Otośiny w  żałobie: 

Cóż dziś nam pozostało?

Hej nie obrodził nam nasz sad —

Bo sioiica uViu za mało, -

Owoc z drzew naszych ziy robak toczy,
Na dusze nasze cień nocy padł!

Cóz na koieudę my przyniesieni Tobie, 
Jezu Maleńki?

Cóż Cł przyniesieni? —  Oiośmy w żałobie: 

Hej nie obrodzi! nam nasz sad,

Serce nam żywcem w piersi toczy 

Zwątpienia gad...

Serc własnych pustka i jatowoać duszy 

I obled waśni —  tęsknicy głód 

Dręczy nas dniem i nocą 

W ięc traeim wiarę w Betlejemski Cud 

Zbłąkani: „dokąd —  pytamy —  i po co?

• •   .
Na dusze nasze cień nocy padł,

Otośnry w smutku wielkim i żałobie: 

lłe j nie obrodził nam nasz sad,

Cór na kołcude my przyniesieni Tobie1:
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Sfe-

t
fi

Temu, Który z pośród nos 
odszedł...

j? fcKrzydtomi ku nam poiatł. * A 
*  skąd w mchem tchnieniu zstępuje 

 ̂ w  pół-mroczną nawę kościoła —
'pomiędzy druhów gromadą

,,, . , , z cichvm szelestem się sn u ie --------—
Cieniom ś. p. W ładysława Frokescna  ̂ w iemJgo sprea przyjaźni

Rzewnie, żałośnie płakał głęboki ton wiolin- żegnanie bierze ostatnie —
czeJi pozdrowienie ostatanie mu d a je ------------------

W tórow ały jęk i;wie skrzypce. T   ■ —  I  znowu —
„Boqu*em“  mu ciiór spin wał poważny. w  skrzypiec jękliu-ym pogłosie
W  kościele praw.ła się msza żałobna. w  mclodji od głębi duszy skargę dźwięcza-
W  głębokiej zadumie słuchały je j serca.,, cych strun wiolinczeli —
Serca licznie zebranych przyjaciół i zna jo- w  żałobnym, poważ-nym ehórzo śpiewaków—

mych Zmarłego, zwalane tu taj na te „stypę po- w  modłach kapłanów —  w  kadzidlanych dy-
grzebową" przez jedną, zacną przyjacielską ilu- mach,
szę._ . * » i  '“*!*«*»! i f * i  . ^ :i  w  smugach pól-świaitet —  pół-cieni mrocznej

Piękny, przykład serca, —  pamięci płonął w  nawy k o ś c io ła -------------  ,

.■/i i 
W

zniowu się Cic ii. Jego polotnie 
rozpłym ął--------
W przestrzeniach gó rn yc h ------------
z a g in ą ł--------
L ecz  w sercach wiernych pozostał —  w  ser­

cach, co w  dzień .w igilijny ślą Mu ten ducha, 
opłatek w  światy nieznane,

dalesie a bliskie...
Boi. P .

światłach zapalonych, drgał w  śpiewie żałob­
nym, płakał w  skirzypcowoj Skardze. , , ,

W  kościele prawiła, się msza żałobna... * 11 
Za spokój Jego duszy!...
A  choć wicześnie z powód nas odszedł, 
choć .jeszcze utworem przed Nim stały życia 

uizustrzenie, >y; A
na zasłużony poszedł wypoczynek, 
należny Mu spokój...
Był bowiem Człowiekiem Trudu: 
szatrego, żmudnego trudu...
N ic to, że znane miał nazwisko —  
ze miał za su ba zasługi i dla swej praicy sza- 

•uack... r ■
Był człowiełdem szairego tn id u ------------ -
Bo wśród ciągłych, lata cało trwających 

| wytężeń, byt w ciągłym mchu, w ciągłej pracy, Warszawa, 22 grudnia,
w ciągiych zabiegach i wałkaleh. p () jednogodzinnej przerwie przystąpił Sejm

Lecz ich koleje locz ich całfj. mękę T,a yfc zoraj szem posiedzeniu do dyskusji nad
« o ż  z nas dokładnie- oceni -  wymferay?... |nowelą G skreśleniu art. 89 ustawy o podatku 

W  ogniach codziennych w ytęż en  ̂ spalał się majątkowym. Zarządzono głosowanie nad no- 
Jego duch pracowity, niknął takim, czy in- a m-zed obliczeniem głosów marszałek
uym dorobku, zmieniał się w. szary, men a z war- - ■
ny trud...

Ohoć trtuł to był niecodzienny.
Trud publicysty— trud dziennikarza— spala­

jącego się wielokroć razy w  każdom napisanem 
słowie... Tnui człowieka, który ogień młodzień- 

| 'zych uniesień, młodych poetyckich wzruszeń,
. zamknął w sferze dziadziu bliskich fch polo-
I lowi'. , jjfci

Ukochał Teatr, któremu służył piórem...
Ukochał Literaturę, której chwałę głosił...
Ukochrul Sztukę, której piękno, sławił...
Mógł pójść drogą inną, bardziej praktyczną.

Si ów  i w  kołach niemieckich socjalistów naro­
dowych w  Gdańsku ujawnia się od pewnego 
czasu niecheć w  stosunku do prezydenta se­
natu guauskiego Sabina. Opozycja ta wzrosła 
do tego stopnia, że stanowisko prezydenta 
Sahma uważa się za zachwiane. Przyczyna tej 
opozycji kół prawicowych wobec prezydenta 
Sahma, le ży  w  dziedzinie polityki w ewnętrz­

nej. Koła prawicowe zarzucają Sanmowi, żo 
nie występował z należytą energją wobec lew i­
cy. a męża zaufania prawicy oraz za następ­
cę Sahma na stanowisku prezydenta Senatu 
gdańskiego uchodzi senator Yolkmann, które 
mu koła prawicowe za wielką zasługę poezytu- 
te jego  stanowisko w sprawacu polskich i po 
(łątkowych.

ogłosił wynik glosowania nad votum zaufania 
dla rządu. 2a votum zaufania padło głosów 
192, przeciw 76, przyczem l l  kartek było nie­
ważnych, a 3 białe.

PrzYctąpiono do ustawy o  przymusowem sto­
sowaniu wskaźnika drożyźnianego, którą u- 
chwalono w drtigicm czytaniu.

Marszałek ogłasza, wynik glosowania nad 
nowelą do ustawy o podatku majątkowym. —  
Usiawę przyjęto 230 glosami przeciw 95.

Przystąpiono do ustawy o przepisach dla 
państwowi go podatku docnodewego, oDOwią- 

|żujących na cal; m obszarze Rzeczypospolitej.
Poszedł tą jednak, którą mu iść kazi y  m jo- £ {^ r6w&] V()S‘ v  iorzbicki. Zasadnicza je j treść

dzieńczych marzeń poloty i do ostatnich dni ) 
swego życia pozostał je j wierny.

Choć była to droga T l udu, który zabijał... 
Zwolna —  nieznacznie —  spalał w  Nim si- 

ly —  porywał jo —  rozbijał mu tysiąco serca, 
okruchy —  rozpraszał na nieprzeliczone serca 
czującego wzruszenia, rozsypując, je w  tycłi 
rozrzuconych tworach pióra-, wprzęgniętego w  
duzbe Piękna,

W  tej pracy, z dnia na dzień spalającej, nie 
było czasu na. dzieła, któreby dla duc-ha były 
pomnikiem...

Bo obrał drogę codziennego, szarego tru­
du —  trudu, k tóry za b ija ł------------

Lecz w sercach za to kul pomnik... w  1ycli 
sercach ludzkich, którym niósł słowa dobre —
słowa p rzy ja źn i------------

Był bowiem jednym z tak nielicznych ludzi 
dobrych...

Choć sam o cieniło stopy swe krwawił, wrę­
czył w człowieka i ochotnie mu rękę poda-

0 boczył się wieimesn serc przyjacielskich i w 
nicli szukał skrzepienia —  pociechy —  na sza­
ry trud życia, co go zabijał...

To  też pokłonem tych serc przyjacielskich 
była ta m a m  żałobna, prawiona na ciche serca 
życzenie, dobrego, .wiernego serca...

Pokłonem przed Jego trudem szarym —  
przed Jego miłością Piękna —  
jrz-nd Jego duchem jasnym i dobrym... 
Posłaniem myśli w te światy nieznane,
dalekie ai b lis k ie ------------
posłaniem uczuć w  tajemną bytu dziedzinę, 
gdzie duch jego j-uż. •/ mr-ki życia 
zwolniony —

obejmuje następujące punkty 1) ustawa roz­
ciąga się na cale państwo. 2) N ie potrąca się 
od dochodu sum, złożonych na daninę lasową 
i podatek majątkowy. 3) 30 proc. w  calem 
państwie, a 40 proc. w W arszawie podatku 
dochodowego idzie na korzyść samorządu. — 
Chcąc wzmocnić fundusze skarbowe, podnoś1 
się na r. 1924 o 20 proc. podatek dochodowy 
dla udzielenia samorządom. Przemawiał jesz­
cze pos. Lypacew icz i podsekretarz stanu Mar­
kowski, prosząc posłów,, aby donosili o wszyst­
kich niedokładnościach przy ściąganie podat­
ków, które będą 'bezwzględnie sprawdzane, 
albo też karane. Bez dalszej dyskusji ustawą 
przyjęto w drugiem i trzeciein czytaniu, Ode­
słano jeszcze dc komisji w  pierwszem czytaniu 
prowizorjum budżetowe dodatkowe za czas od 
1 października do 81 grudnia br., tudzież pro- 
wizorjum budżetowe za czas od 1 stycznia Jo 
31 marca r. 1924.

Następne posiedzenie 4 stycznia przyszłego 
roku o godz. 8 popołudniu. Na porządku dzien­
nym ustawa o pełnomocnictwach, prowizorja 
budżetowe, trzecie czytanie noweli do ustawy 
o podatku majątkowym, trzecie czytanie usta­
w y  o wskaźniku droż.yżnianyru. Pasiedzonia 
sejmowe odbędą się w  dnia 4 i 5 stycznia, pu­
czem nastąpi jeszcze okres dwutygodniowy, 
wolny od posiedzeń sejmowych. Życzeniami 
wesołych świąt marsza'ck zaniknął pusiedze­
ru i

POJEDNA WCZOSĆ FR A N C J I W OBEC 
SO W IETÓ W .

Paryż, 22 grudnia (P A T ). „Tem ps“  omawia­
jąc sprawę Afganistanu, pisze o spraw ie pod­
jęcia stosunków dyplomatycznych Francji z 
Rosją sowiecką. Francja jest zainteresowaną 
w  niezawisłości Afganistanu. D latego też rząd 
francuski zasięgał w  Londynie informacyj, czy 
Anglia  żyw i nieprzyjazne zamiary wobec Arga- 
nietanu. A ng lja  odpowiedziała przecząco. P o ­
dobnie też i Rosja ma interes wT utrzymaniu 
niezawisłości Afganistanu i nie można dopuścić 
do tego, ażeby lord Curzon, zanim opuści 
Foreign Office, uczynił próbę powetowaniu w  
Kabulu klęski, odniesionej w Angorze. Ta zgo­
dność Dolityki Irancuskiej i rosyjskiej w  A fga ­
nistanie daje dziennikowi sposobność do w y ­
sunięcia ińaśiępującj ch (propozycyj. K w est ja 
długów przedwojennych m ogłaby być uregulo­
wana i>rzez bezpośrednie rokowania między 
rządem rosyjskim a właścicielami rosyjskich 
papierów we Francji. N a  wypadek niedojścia 
do skutku porozumienia moznaby sic oawolać 
do sądu rozjemczego. Rosja winna natomiast 
Francuzom wywłaszczonymi w  Rosji dać od ­
szkodowanie, najlepiej w  gotowce.

N O T A  HUGHESA DO SO W IETÓ W .
Waszyngton, 22 grudnia (P A T ). Dosiowmy 

tekst noty, wystosowanej przez sekretarza sta­
nu Hughesa w odpowiedzi na notę Cziczerina, 
brzmb jak następuje:

W  obecnoj. chwili zdawałoby się, że niema 
powodu do rokowań, jak to prezydent oświad­
czył kongresowi. Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie zamierza handlować swojemi zasadami. Je­
żeli rząd bolszewicki życzy sobie zwrócić oby 
watei-jm amerykańskim ich własność skonfi­
skowaną,, albo dać im odpowiednią kompensa­
tę, może to uczynić. Jeżeli sow iety są gotowa* 
uznać zobowiązania Rosji względem  Stanów 
Zjednoczonych i odwołać dekrety, wydane w 
sprawie odrzucenia tych długów, mają zupełną 
swobodę to uczynić. W  każdym razie te posta- 

jnowienia powinny być powzięte w Moskwie, a 
'żadne konferencje ani rokowania nie są po­
trzebne. Rząd Stanów Zjednoczonych ze swo­

je j strony nie cofnął żadnych zobowiązań, ani 
też żądny ch nie zaciągnął względem  Rosji 
lecz nieustanna propaganna, dążąca do obale­
nia instytucyj amerykańskich jest kwestją o 
w iole poważniejszą. Rząd amerykański nie roz­
pocznie rokowań, dopóki prooaganda ta me u 
stame.

R O ZC ZAR O W AN IE  SO W IETÓ W .
Moskwa, 22 grudnia (A W ). W  sowieckich 

kolach rządowych nastąpiła w ielka konsterna­
cja z powodu odrzucenia przez Am erykę pro- 
nozycyj sowieckich w sprawie rozpoczęcia na­
tychmiastowymi rokowań. Przypuszczano bo 
wtom, że grunt w  Stanach Zjednoczonych jest 
dostatecznie przygotowany i że można oczeki­
wać rychłego uznania sowietów de jurę przez 
Stany Zjednoczone. Odpowiedz Hughesa w y ­
wołała w ięc przykre rozczarowanie w kolach 
sowieckich, które w yraziło się w  atakach pra­
sowych na rzad Ameryki, zwłaszcza na Hughe­
sa. „fzw iestja  ‘ piszą, że Hughes działa wbrew 
najżywotniejszym  interesom swej ojczyzny, 
dla której rozwoju konieczne jest nawiązania 
stosunków' z Rosją sowiecką.

O H A N D E L  A N G IE L S K I W  ROSJI.

Londyn, 22 grudnia (A W ). Wysunięte w o- 
statnieh czasach w  A ng lji hasło uznania sowie­
tów  de jure, znajduje przedewszystkiem po­
parcie w  angielskich kołach handlowych. Cały 
świat handlowy angielski, k tóry interesuje się 
kwestją nawiązania stosunków handlowych z 
Rosją sowiecką, już od dłuższego czasu uoma- 
ga się pełnego uznania obecnego rządu ro,ryl­
skiego. Potrzebne jest to przedewszystki > 
dla stworzenia całej sieci placówek konsu 
nych w  Rosji, która umożliwi gospodarczą ekv 
panzję w  tym tak doskonałym obecnie rynku^ 
zbylu. Koła handlowe angielskie zdają sobit 
spraw ę, że obecnie nadarza się najlepsza spo- 
sobnosć do opanowania rynku rosyjskiego, aby 
zająć na nim dominujące stanowisko. W  obec­
nej bowiem chwili nie potrzebuje się \jigljf 
obawiać, ani konkurencji niemieckiej, ani fran­
cuskiej, gdyż oba te kraje nie mogą zbytnio 
angażować się w  Rosii dla braku kapitału.

ZACHW IANI-; S TA N O W IS K O  RRFZ. SAH M A 

Gdańsk, 22 grudnia (P A T 1). ..Raltkche Pres*- 
donosi, że w kolach nicmiet kich uacjonali-

0  PO W RÓ T YENIZF.LO SA DO GRECJI 
A teny, 22 grudnia (P A T ). Pisma stwierdza­

ją, że sytuacja polityczna wchód u obecnie w  
nową fazę wobec tego, że ruch na rzecz po­
wrotu Ve:tizeIosa zaczął się od wczera: rozsze­
rzać. lag i wmjskowyeh z A ten  i prowincji, któ­
re domagały' się wyjazdu króla, oraz oficerowie 
postanowili obecnie zwwóeić się z wezwaniem 
do Venizr,Tosa, prosząc go, aby powrócił Jo 
Grecji, objął władzę i przedsięwziął uporząd­
kowanie wewnętrznej sytuacji politycznej kra­
ju, mając wolną rękę w działaniu L ig i wojsko­
wych zobowiązują się rozwiązać po powrocie 
Venizelosa, w  celu zaniechania uprawiania po­
lityki i ograniczenia się wyłącznie do spełnia­
nia swoich obowiązków wojskowych. L ig i w y ­
stosowały w* tym sensie telegram do Yerize lo- 
sa. Ponadto bardzo liafcne grupy zdecydowa­
nych iibeialow, na czele których stoi Uonatas, 
wystosowały do Yenizdosa telegramy z życze- 
ni.nni z powodu odniesionego zwycięstwa przy 
wyborach oraz z prośbą o przyśpieszenie po­
wrotu do Grecji w  celu objęcia wiadzy. Dek

gacja mitingu, który odbył się unia 2 grudnia, 
wyjechała w ezoia j do ł uryżu wr celu zaprosze­
nia Yen izdosa do pow iotu do kraju Deputacja 
ta zawiozła list od i lasiirasa, w  którym  zazna­
cza on, w związku z rezultatem wyborów  dc- 
kooany zwrot w  opinji i podkreśla, ży* ,’odDO1 
myślne wypowiedzenie się wdmr^ow', nawet, i 
mieszkańców Peloponezy, na rzecz Venizełosa, 
przemawia za konieczim ir ą ego powrotu do 
kraju,

K R Ó L G R E C K t W  RUMUNJI.
Bukareszt, 22 grudnia (A W ) Grecka para 

królewska przybyła okrętem do Konstancy. — ‘ 
Królestwo pow itał następca tronu ramuńskto­
go. Gości w itali także król rumuński z  kratową 
mimo, ze kota polityczne sprzeciwiały się temu'. 
Fara królewska odjechała osobnym pociągiem 
do Bukaresztu.

C Ł A  OCHRONNE W  A N G LJI.
W iedeń, 22 grudnia (P A T ). „N . Fr. Fresse“  

donosi z Londynu, że konserwatyści w  nowej 
Izbie nie wyrzekają się programu cel ochron­
nych, a w mowie tronowej zawarty' będzie u-

■ear'—•" - m ru irw m r»rqJTrwmatry- ^-oasn” -i:łncŁ*wuniigi. -jew

u  Selim fscznitę pieraszep 
czascmlsmci Sir flz!?n i Riłudizifźy

Właśnie ubtoga sto łat w bieżącym tygodniu 
jak jia inia Klement y na Ta u k«t, pełna [irz.edsię- 
biorczego duclia', ale też i niepokoju, wykoń­
czała pierwszy nume-r .Rozrywek*’, aby go 
punktualnie na 1 stycznia 1824 roku w świat 
wypuścić z drukarnu Tak zrodziło się pierwsze 
polskie czasopismu dla dzieci i młodzieży.

Na Zachodzie pojawiły się pisma periody­
czne dla dzieci już w wieku ośmnastym. Były 
ono pomysłem niemieckim, który rozwinął się 
w  atmosferze pedagogów  t. suw. filantropis-lów, 
starających się dawną ponurą i żmudną nanikę 
Uprzyjemnić dzieciom przez odpowiednie ułut- 
.wtonia. W  loku 1774 Chrystjan Feliks Weisse 
pedagog, a.utor wielu powiastek i śpiewuw dla 
dzicm pzałożył tygodnik pod tytułem: Przyja­
ciel dzieci4*, opaity na oryginalnym pomyśle: 
w iedząc mianowicie, że dzieci niethutnie siu 
chają wakazówek od osób dojrzałych, wprowa­
dza na łamy swego czasopisma kilka postaci 
dziecięcych, nadaje im nazwiska, uznaoza cba- 
rak le iy . każe un rozmawiać o różnych przed 
noolaich, opowiadać powiastki, odgrywać ko­
m edyjki i t. p. W  każdym numerze „Przyjacie- 
fc.“  treść dotyczy innycli zagadnień, a k  zawsze 
wiożona- jest w usta tyehsaniych aktorów', obok 
których czasem pojawiają się na. scenie k łi ro­
dzice i ochmistrze. Złudzenie prawdy było tak 
silne, że cało Niem cy były przekonane, iz pod 
przybranemi imionami ną łamach tygodnika 
wystęiKije własna- rodzina \Veisse*go. Osoby 
przojezdne, odwiedzając go, dopytywały się. 
które z dzieci jest sławnym Karulkiom, ai k tóre

czułą Ltoką. z dalekich stron nadsyłano listy 
i poda ki dla Karolka- i Lotki i t. p.

Nie: łychami popala i nutśe p-isuia wy wołała na 
śladownietwo w kraju i za ga&nicą, sławmy fra,n 
'■liski- ,.1’i zyijacicl dzieci*1 Borąurmr l;ył jrrzewa 
żnie przeróbką \Ye:<s'0*go.

U nas, w Polsce, usta-wiezue zabitrzciua poli 
tyczne i w ojennie nie pozwoliły wyróść togo ro 
dzaju ozasopiśniiennitctwu. Tłumaczono naw*et 
ustępy z „P izy jac ie ła  dzieci*1 Berąuina. a k  zbie 
rano je w eeobne tom y książkowe.

Dopiero jesionią 1823 roku dojrzał w głow ie 
25-lclniej piaiiuy Tańskiej, już głośnej a-irtork* 
„Pam iątki po dobrej inatco** i zbiorków powia­
stek plan założenia, periodycznego pisma dla 
polskich dzieci, a w łaściw ie tak dla dzieci, jak 
zarazem i rodziców. Dnia 1 stycznia 1824 roku 
ukazał się pierwszy zeszyt, ..Rozrywek dla- dzle- 
ci“ , które odtąd bez przerwy przez łat pięć bę­
dą wychodzić pod pieczołowitą redakcją Tań­
skiej. Jako godło wybrała, redaktorka dla pis­
ma urywek z poezji A lo jzego  Felińskiego:

Jak słodkie zatrudnienie giętki umysł wspierać, 
Wzbudzać *żywą do t zynów szlachetnych ochotę. 
1 gratować w umyśle nieskażonym cnotę!

Pod szczęśliwą gwiazdą powstały „R ozryw ­
k i1*. Publiczność polska tak odczuwała wówczas 
potrzebę czasopisma-, któreby przynosiło inte­
resujące dla życia  rodzinnego artykuły, że 
„R ozryw k i1* odrazu zyskały wielką popular­
ność tak u dzieci i młodzieży, jak u starszych. 
Przyczyn ił się do lego n iezwykły talent, redak­
torki W  przedmowie do dzieci obiecywała ona 
niewiele: „B yć wram użyteczną, nauczać was
i zabawiać, dopomagać, o ile w mocy jest mo­
jej, do rozkrze,wiania w sercach waszych czy­

stej mili śi■ i cnot.y ten jost moj zawód ca ły“ .
( fbWcy-wata im icM czuć pisemka™.oryginalne' 
i naśladiArniczc, wiało zdarzeń prawdziwych, 
wiele --zrz-fgołów o żyj^c-ycli dzięcia1 li a prze- 
dcws/ysikimn nauki moralne i ..ws}K)miiicni;i 
narodowe, gdyż takowym żywtołam najlepiej 
młode du.-zo karmić* iirzy doi**. Toto właśnie 
wspoimiicn ai narodowe zjednały ..Rozrywkom* 
sy•mipa-t.ję i riekawuśc starszego |>okolenia. któ­
re samo było spragnione tego rodzaju wiado­
mości.

..Ko/inwki dla dzieci1* by ły  m,tesiąezii.iHoi!n. 
Każdy zeszyt posiadał tesame działy, a- było ich 
pięć. N a  cze-łc -szły właśnie w upomnienia narc- 
uowe. obejmiująco życiorysy sławnydi P o la ­
ków, zwłaśzcza z dziedziny poezji i nauki (ILra- 
■śicki, Naruszewicz. Karpiński, Piiraniowioz, 
Czacki, Feliński, Kniaż.idn. Kopczyński), cza­
sem znanych z innycli dziedzin życia- punnrz- 
nego (lietman Jan Tarnowski, marszałek Sejmu 
czTcroletiuego Ma łacho wiski, królowa Marja Le- 
szczyńsika i t  pij? dalej poiw*ieści historyczne, 
wśród których znalazły się znakomite „Ltoty 
E lżbiety R-zetszyckiej** i „Dziiennik Franciszki 
Krasińskiej**, wreszcie opisy różnycłi stron o j­
czystych, krajobrazów, nagrobków, zwyczajów , 
podań iudowycli i t.. p.

D ragi dział i oświecony był rózn-ororlnyim 
powiiistkom obyczajowym, m; jąjc-yn. cel w y ­
chowawczy: z  pod pióra autorki wyiszło ich no­
na d 40, w icie z  nich zyskało szeroką popular­
ność („L is ty  Moniki1*,.,.Paweł Koczmava“ , ,,Ko- 
minek“  i t. d.); tu pojaiwkily się także pierwsze 
polskie komedyjki dla* dzieci, wlr&d nich na> 
lepsze: „L is t i piosnka**, „Zegarek1*, „Podwdo- 
czoiek w* Biclanacii*1, „W esele Maaysi i Jaćia“ .

Trzeci dział był największą w  Polsce nowo­
ścią, przynosił bowiem już to drobno utwory

sa-myoli dzieci, już to rozliczne anegdoty praw­
dziwo f- dzieciach, pro-zą i v ierszem Dział ten 
był najltaidziej wyczekiwany przez młodocia'- 
liycli czyiełnikow, tam buwiem znajdywali 
szczegóły, dotyczące ich samych, oraz swoich 
znajomych. Anegdotki te  służyły za przynętę, 
mającą zachęcić dzieci do rozczytywania się w 
dziale czwartym, poważnym, w którym Tańska 
zamieszczała rożne wyjątki, służące do uksztal- 
c-oniei sercu- i stylu. Tu mieściły się rozprawki 
treści umorainiiijąccj, pouczenia, spostrzeżenia; 
tu pojawuła się głośna korespondencja Zdzisła­
wa z Wanda -w obronie języka, ojczystego, prze­
ciwko rozpowszechnionemu wśród panien zw y­
czajowi pisy,wiania listów jk> framcuskiu. „N ie  
w ierzcie tym  —  ostrzegał Zdzisław —  którzy 
utrzymują, że w  języku naszym w ydać nie mo­
żna. drobnych i trafnych postrzeżeń, uczuć de- 
lika-tnycti, że, nikt z niego języka towarzystwa, 
języka  serca uczynić nie potraf’ Chcialożby 
niebo dać Polkom  tkliwość i dowcii]) a nie uay- 

! czym -im mowy', w którojby fc  dary wyrazić mo­
g ły?  N ie ! pięknym, bogatym, siodkian jest nasz 

; język , lecz ktokolwiek nim w* młodości wzgar- 
jdzi, pwzed typn na zawsze skuliby swoje zamy- 
ka“ . Aby wykazać giętkość języka ojczystego, 
'zamieszczała Tańska w tym dziale obfite w yp i­
sy z dzieł am orów sta iopok* ich, uzupełniając 
w ten sposób wńi doi Rości czydelników z histo- 
lji literatury ojczystej.

W reszcie dział piaty i ostatni, wyłącznie dla 
rodziców i w\cliowmwców przeznaczony, zawio 
ia l listy i artykuły- o wychowaniu dzieci, g łó ­
wnie dziewcząt. Tu między inne mi pojawiły się 
ważno „Liisty matki o wychowa' !u swoich có­
rek", w  którem Tańska rozwinęła całą swoją 
wiedzę teoretyczną o wychowaniu dziewcząt.

Popularność, którą sobie wyrobiły w społe­

czeństwie „Rozayiwkii dla dzieci**, zachęciła Li 
ne o>obisitośoi do kontynuowania pracy Tań 
-kiej, k iedy ona, wyiszcdDzy za mąż za Konna, 
nau zaimknęła- swoje czasopimio. Powstał wów- 
czats „Tygodniik dla dzieci**, którego w&póhwa 
co.wniki.em był Stanisław Jachowicz, autor tii-ti- 
bionylch łiajek i  powiastek. Nowe to cza-skipie­
niu dodało nieznane „Rozrywkom*' d/iałt opo- 
w adiin ia z liis torji naiuralnej, oraz za-rysy 
z życia i  literatury obcych narodów. W  romu 
1S30 ponwał się Jachowicz na niezwykło p:zea- 
.sięb’ orstw'0 , które już potem w  Polsce naśla­
dow cy nie znalazło: założył praw dziwy „Dz.iMt 
nik dla dzieci**, który codzień na dwwch Im il­
kach ]>rzyuiOsił dla dzieci i młodzieży wszelkie­
go rodzaju wiadomości, a po wybuchu powsta­
nia liisropadowego także omawiał wypadki żyr 
cia narodowego, AV tym że roku powstałe wresz 
cie 'polskie ilustrowane czasopismo dla młodzie 
ży  („Skairbiec"), poświęcone nic -powdasikom, 
ale sprawom naukowym, przyrodźm, sztukom 
techniicznym i1 t. p. Rozwój powstania łistopai- 
dowego położył kires te-inu czasopiśmiennictwu 
di a dzieci, k iore dopiero z latami miało się od 
rodzić wśród w ielu trudności.

Dziś, w  Polsce niepodległej, gdy znikły kor­
dony, gd y  w  każdej dzielnicy setki tysięcy 
dzieci uczą się czytać i  żądńe są wtodzy, po­
winno bujniej jeszcze, niż za czasów ubogiego 
i małego Królestwa Kongresowego rozwinąć się 
czasopiśmiennictwo dla dzieci i  inłodztoiy, a 
tymczasem jest ono baedzo sto be i skąpe. Oby 
założone o ize z  Książnicę Polską w  \VarszawiQ 

Isk iy ". poi. redakcją dra Kopczewskwgo. roj> 
wiuęły się w taki organ, któryby mogi zaspo­
koić chęć i potrzebę czytelnictwa pcr^-dyczne 
go młodzieży w całej Rzoczypospcditej

„- Stan W  a

SALON DZIEŁ SZTUKI K. WOJCIECHOWSKIEGO
Kraków, ulica św. Jana L.

Od 8  grudnia 1923 r. 
W Y S T A W A  G  W  I A Z D  ET O  UST A

Sprzedaż obrazów i rz^źb znanyjpb artyatów jpolSśicn. — Salon otwarty ed gnoz, JS—i » od 3—7. Ceny przyst



4 .F i  m . N O W A  K B P U E n i f Ponleaziaiefc, 24 grudnia 1923.

MMZON  „ R łE T T E * m . s u s a m r c iu  15.

H~~ owssa 1 '■;? auhs-e t a  t.tio, południe i wieczór, tziairokr,
Isieiizna i loksasowe dodatki io toalet danakłcb. SSodele parykile t wiedeńskie.

stęp, w  którym  rząd wyraźnie oświadcza, żc 
konieczny jest ochrona rynka wewnętrznego w  
ir ‘ nresie zwalczania braku pracy, dale. zapro­
ponuje m«>wa tronowa, utrzymanie rozszerzone­
go systemu cel protekcyjnych, a wreszfiio za­
leca dalszą budowę fo rty fikacyj w  SLngapoore.

Zdaje się być pewnem, że vor,um nieufności, 
zgłoszone przez grupę robotniczą, będzie po­
part 3 przez liberałów.

P A P IE Ż  0  U Ł A S K A W IE N IE  W IN N Y C H  
Z  Z A G ŁĘ B IA  RUHR.

Berlin, 22 grudnia (A W ). „Berliner Tage- 
blatt“  donosi z Rzymu: Papież zwTócił się do 

Peincarego z  okazji świąt z  prośbą o ułaska­
wienie przestępców z zagłębia Ruhry i udriele- 
ntsi pozwolenia j.owroUł do wydalonych Jak 
słychać w W atykanie, Poincare zamierza pro­
śbie Ojca śn iętego zadośćuczynić.

PO W S T A N IE  W  M E K SYK U .

Hamburg, 22 grudnia (P A T ). Meksykański 
konsul w  Hamburgu donosi, że z powodu rrrzpj- 
k ia  na stronę powstańców paru generaJów

^ 1 ® ! !® !© !© !© !© ;© ;© $ © ! ® ^ - ' ^ , © ? © ! %s®>

P I  Adm inlsfrac
Z powodu znacznej zwyżki cen papieru j roso- 

izny, z dniem dzisiejszym podnosi się cenę od 
dzielnego numeru „Nowej Re.ormy“  na

1 0 0 .0 0 0  M i p .
Cena prenumeraty na miesiąc styczeń 1924 ro « 

wynosi: «<*«-»
w miejscu bez odnoszenia lJbO.OlK)
7. odnoszeniem, pocztą t,900.000
za granicą 4.,000.000

*  A

u  m m n  f ic a
Kraków, 23 grudnia.

n a s t ę p n y  n u m e r  „ n o w e j  r e f o r m y "
7. POWODU £WTĄT BOŻEGO NARODZENIA 
UKAŻE SIĘ W PIĄTEK, 2S GRUDNIA RANO 
O ZW YK ŁEJ PORZE.

Z O PŁA TK IE M . Święto Bożego Narodzenia
wojsk rządowych, powstańcy znaleźli się w po- ma ,ias nieopisaną moc kojącą, że zapo- 
aadaniu Więkazej części w ybrztża  oceanu S p o-, nj ‘ rj" niv 0 ■wszt-Ikkdi troskach i udrękach, że
hojnego.

Spo

. < e i s t y  55 J f r r a j u

(Korespondencja „N . Reformy11).

TA R N Ó W , 19 grudnia, (Z  Rady miejskiej. 
Przeciw  rozwiązaniu R ady miejskiej. —

zbywszy się uczuć poziomych, stajemy na tej 
dostępnej czadem dla ludzi wyżynie, z której 
bliżej jest Boga. W  blasku świateł na choince, 

, wśród rozgłosu kolend serca nasze otwierają 
fsię na oścież dla uczuć, w których nasze ,ja“
osuwa się w  cień, a na jagnię występuje1 ogól
naszych bliźnich Łamiąc się opłatkiem z naszą 
najbliższą rodziną i życząc je j dnehou ego i ma 

- - - ‘s- P tfirjalimgcydobra, pragniemy ażeby te życzenia
Ssu ny Zaremba. objęły wszystkich, nawet tych, k tórzy na to

Fod przewodnictwem wiceburm. dr Mi:t/a nie starali sie zasłużyć,
odbyło tię w «eora j posiedzenie Rady miejskiej. I tak jest dobrze. Życzenia świąteczne nie-
Na wstępie przewodniczący poświęcił serdeczne ’ chaj będą tak powszechne, jak powszechnym 
wspomnienie śp. Szczęsnemu Zarembie, dyre jest. kościół. A  storo  obejmują nawet niezasłu- 
ktorowi budownictwa miejskiego, jako znaku- żonych, to niechże przedewszystkieiu z d iw ię- 
mPemu urzędmaowi. obywatelow i i patrjocie. kiem wszystkich naszych dzwonów z biciem 
Przemówienia przewodniczącego wysłuchała wszystkich serc naszycli popłyną do tych,którzy 
Rada stojąco. jeszcze nie powrócili na O jczyzny łono, którzy

Z kolei dr Simche interpelował magistrat w  czekają na wyzw clen ie z pod obcego jarzma. 
sprawie zamierzonego rozwiązania Rady miej- Niech popiyną za Ofr-an do tych, którzy poszli 
skiej. Mówca w  bardzo ostrych słowach w y “ tą- na obczyznę z własnego popędu, ażeby praco- 
pił przeciw zamiarom rządu, poczem zgłosił wać nie tylko dla siebie, ale i dla narodu, 
wniosek wybrania delegacji, któraby sprawę na u 0 ! y c’n życzeń przyłącza, się pismo nasze, 
właściwem mie jscu zbadała, oraz wezwanie ®ląc zaraz, m życzenia ?woun czytelnikom pre- 
pod adresem n.agistratu o poczynienie wszel- nńnaeratorom, korespondentom i wszystkim lu- 
kr^h wysiłków, celem uchylenia zarządzenia. Dr dziona dobrej woli
Mfitz na interpelacje odpowiedział, przedstar I OPŁA 1 żK  ŻOŁNIERSKI. DzLdaj, tj w niedzie- 
wiając brak prawnych podstaw do rozw iązan ia .^  n ?• wieC70rem odbędzie .ię w „Doinu żołnie-
r\ -a « • ! * » •  | |  ̂ . wio'* n„oir ul \1 a ".n 1 c-1» >  ̂ iinhitnlr illu 11 ni furo nrr i
liady miejskiej, me przypiiszciŁa, by bez doeho- 
dzeń Radę rozwiązano. Sprawa była na posie­
dzenia Związku triast w  Kranówie, a uchwa-

zydjum ł rady giełdy zbożowej, oraz przedstawi­
cieli władz pi zemysłowych, województwa i magi­
stratu. Przedmiotem konferencji była sprawa nad­
użyć na giełdzie zbożowej, oraz sposobów nutowa- 
nia transakcyj. Komisarz rządowy dla giełdy pło­
dów rolniczych w Krakowie p. N w jrk i kU>ry 
przeprowadza w tej sprawie dochodzeniu, wyja­
śniał, że nie wszystkie transakcje są notowane w 
cedułach giełdowych, a to z tego powodu, ażeby 
umowj niejednokrotnie w Cenie kupna bardzo wy­
górowano,, nic byty uważane, jako wytyczne na 
rynku targowy in Ilia  braku transakcyj zgłoszo­
nych u senzsli. specjalna komisja ustanawia t. zw. 
ceny informacyjne, któro jednak nie są urzędo­
wo 1 dają jedynie obraz cranssKcyj, przeprowadza­
nych nie w drodze urzędowej.

BANKNO TY NA 10 MILJOMOW. Polska kra­
jowa Kasa jtożyczkowa puszcza w oW*’g od dnia 
21 grudnia banknoty wartości 10 miljonów.

RUCH TRAM W AJOW Y W  CZASIE ŚW IĄT 
BOŻEGO NARODZENIA. W  poniedziałek dnia 24 
b.m, tj. w wigilję Bożego Narodzenia będzie ruch 
tramwajowy odbywał się normalnie, przez cały 
dzi. ń, a Wv wtorek 25 bm. jakc w dniu Bożego 
Narodzenia rozpocznie się dopiero o godz. 12 w 
}>ołudnie.

MIASTOWE BIURO KOLEJOWE przy ul. Szpi 
talnej 3<i otwarło będzie w dniu 24 bm., tj. w dniu 
wjgilijr.ym od 9 —2 po po!, dnia 25 bm. cały dzień 
z«*akriięt*., dnia 2ń brn. otwarte od 9— 12 w jro- 
łudnie.

NOWA TA R Y FA  DOROŻKARSKA w obrębie 
Wielkiego Krakowa: za Każdy kwadrans jazdy ze 
stanowiska w d-.icń 300.000 mk., w nocy 350.09u, 
ta każdy k we'trans jazdy z dworców, teatrów fp. 
w dzi.-n .oW.OOU. w nc y :650.000 Pakunki wagi 
do 30 kg. ni. podlegają opłacie. Za pakunki pen;:.! 
30 kg, do 50 k

nia 1924 w  sali Starego Teatru. Obejmować będzie | Sprawą zajęła się policja. Dtdąd jeszcze ine
twórczość okiesu paryski sgo i pobyt na Majorce łono nazwiska zjedzonego człowieka. Przypuszcza

ZWVCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE TA- in  że iosl ,lim mieszkaniec wsi Eatków gin. Piotrc.
IRZAŃSKIEGC TOW ARZYSTW A NARCIARZY wice’ kWrl' dnŁi 4 października wyjechał z dom-
W KRAKOW IE odbędzie się w niedzielę 23 gru- cl°  L “ Wina i ślad po nim zaginął.

, 1 ..„1 •„ i ‘hda 1923 o godz. 5 i)o poi. w sali Towarzystwanmiesze/oim na kozie naiezv md T  , . K }  , y
o  t... .1,. 11cchnicznego p izj al. Straszewskiego 28. Na po-2o.090 mk. Pakunków o wadze ponad 50 kg. do- , . . -

. , . . y T  - , i/ądl.u daransym: Uroczyste otwarcie zgromadze-rozkar/ me jest obowiąztiny pr/.yjmowae. 'a  no- . , .. . J , , b . ,_
, 7 • • 1 , , 1, m  t n,a z kr o ttiern spiawozdarnem dotychczasowej 15cny kurs iazdy uważa o ł  1 maja do 30 wrze- . . .  . . . 0 . • , . , . ,

• ■ , ■ „ ■ , ,, - letniej d'iaialno,sci. Sprawozoamc wydziału 1 fca-roi# włącznie czas o.! godziny 10  wieczór do I < ... . . . \ -
t , , ... , 0.1 ! •‘■owe. nioski wyaziam dotyczące mianowaniarami. zaś od 1 pazdznumka do Stl kwwitma wiąez- , . . J J . , . .

, . . N i -  ( /.lonkow lionorowycl). uczczenia zasług inz. ppłk
me. 1 ma od godziny 9 do v rano.

GRUNT POD BUDOWĘ DOMÓW URZĘDNI­
CZYCH. Wczoraj tj. w =oboię 22 bm. Two osiedli 
urzędniczy cl. w Krakowie -nabyło definitywnie od 
p. Antoniego Potockiego 17 morgów gruntu pod 
budowę domów urzędniczych przeastawiciele 
gminy m. Krakowa podpisał, u notarjusza odno­
śny akt- nabycia gruntów, pizyezem zrzekł, sic 
kioków prawnych i o do przymusowego wykupi,u 
lóbr w Ołsz.v i Rakowieach.

ZAŁOŻENIE SZKOŁY RZEMIEŚLNICZEJ. One- 
gdaj odbyto się pierwsze walne zgromadzenie przez 
województwo krakowsł ie zatwierdzonego Towa­
rzystwa żydowskiej szkoły rzemieślniozej w Kra­
kowie, którego celem jest wychowanie stanu rze­
mieślniczego w dziale budowianyni i mecnaniezno- 
technicznym, w szczególności w murarstwic, ciej  
sielstwie, kamieniarstwie, stolarstwie, ślusarstwie 
i ełektromonterstwie. Przy szkole mają być urzą­
dzone wzorowe warez.aty i internat dla uczniów. 
Nowo wytwany wydział Towarzystwa ukonstytu­
ował się wczoraj wybierają.; prezesem dia Rafała 
Laudaua, wiceprozesam' p-p. Joachima dteinberga

łeAie rrninskii przeciw łamaniu autonomu po­
zwoli l ą dowi wstrzymać się z zarządzenir-m. ‘'P^ukii m. kowert orkiostry 
Mowea ją<lźi prawie na pewnie, że ao rozwiaza-

rza" przy ul. Mogilskiej 4, opłatek dla delegacyj i jaż. Kanarka, sekretarzem urż. Stendiga, a skarb- 
zołnit-okich garnizonu krakowskiego. Program nikiem p. W. Moszkowskiego. Na posiedzeniu wy- 
uroczystośei obejmujt przemówienie, produkcje działu powzięto uchwały w całym szeregu spraw 
choru „Echa“ , wspólne życzenia przy łamaniu się sdmiuistracyjnyąi). Liczne zgfoszerńa członkówj

■*, ppłk 
nazwanie se.iiio-

PR0G N02A NA NIEDZIELĘ. ZacnmurzeuH 
umiarkowane, mroźno, miejscami śnieg, słabo wia 
trv zachodnie.

owycli
Aleksandra Bobkowskiego przez 
niska na Kalatówkach jego imieniem, wreszcie 
program uroczystości obchodowych w  Zakopanem 
i wybór nowego wydziału.

1 k i  3 u j  [ ś w i a t a

KONFERENCJA KOLEJOWA POLSKO RU­
MI NSFA WE LWOWIE. W  dniu wczorajszym 
rozpoczęła s% w dyrekcji lwowskiej konferencja 
z przedstawicielami kolei rumuńskich w sprawie 
wzajemnej pomocy z wagonami. W  konferencji 
biorą udział dwa.j reprezentanci M. K. Ż., dwaj de­
legaci rumuńscy, dyrektor ruchu w Czerniowcacli 
p. Miclescu i naczelnik Leonescu i zastępcy dy­
rekcji lwowskiej i stanisławowskiej.

ZAGADKOW A SPRAW A. Pisma lwowskie no­
tują: Niedawno zdarzył się we Lwowie ciekawy 
wypadek na poczcie, którym zajmowała się poli­
cja. Olo łekarz-pułkownik w wojsKowym szpitalu 
dr Koss napisał do żony .swe.j, zamieszkałej w War­
szawie, z prośbą, by mu przysłała -1000 franków 
Azwajcarskit h na zakupno maszyny roentgonow- 
skiej. I.ist ten nada,! dr Koss. w  urzędzie poczto­
wym -przy ul. Friedrichów. W  niewyjaśniony do­
tąd sposób ktoś pvzyszedl w posiadanie tego listu.

N4JWYŻSZL CENY P łAC I brylanty, por!*, zk- 
to, srebro, zegarki, oraz zęby sztuczne Chrześcijańska 
tirma zegarnustrzowfcko-jubilerska JÓZEFA ĆYAN- 
KIEWICŻA, KRAKÓW, ULICA SLĄWKOWSĘA L. 1.

enn*t b ^ n i c o w y
a .  MOLZEP, KR AK Ó W

ulica 'w. brbuajf Ł. U.
R o k  s a lo ie n n  1863. * R o k  z a ło i«n ia  16(3,

Załatwia wstelkie oiyaaości, wehedząc* w zakraa
— agend banku dewizowego i ca tępczego. —

Telefony Nra: S0, 435, 3943, 4296.
Adre* telegraiiozny: „Eolaerabank, Kłaków*.

Kantor rtfmian;: Sukiennico 9.
Telefon Nr 266. 978'i

TE ATR Y KRAKOWSKIE 
REPERTUAR ŚW IĄTECZNY TEATRU  IM. J. 

SLOYTaCKIEGO. Oprócz pojmiarneeo ..Beetleem 
Iiolskiego", które w tym roku zysauje szczególr^ 
atrakcyjność przez zmiany i wkładki J. Wiśniow­
skiego, daje przegląd 'największych sukcesów sc 
zonu. A  więc w drugi dzień ćw;ąt „Grocłiowy 
wieniec11, {adria szczerego sentymentu i ciepłego 
humoru koniedja A. Małeckiego, sve czwartek 27

nia me dojdzie, a jeżeliby aoszło, to w yczer­
pie wszystkie środki prawne jak wniesienie re- 
kursu i zażalenie do Trybunaiu adimnin, ranyj- 
nego.

Po przystąpieniu do porządku dziennego, u- 
ehwalono wniosek nag iy magistrat’ i wypłace- 
uia na święta tercjanom szkolnym po 5 m iljo­
nów mp.. craz wniosek w  sprawie przetargu 
wydzierżawienia opłat od napojów spirytuso­
wych p. Feldbaumowi za kw otę 423 miljonów 
mp. :

Wniosek magistratu w  sprawie podwyższenia 
podatku wodociągow ego referował dyr.* W ow- 
konowicz. Referent w  dłuższym wywodzie 
przedstawił deficyt wodociągów, spowodowa 
ny dewaluacja. Budżet bowiem wodociągów 
miejskich ha miesiąc grudzień, skutkiem szalo­
nego wzrostu drożyzny i m alerjałów , wynosi

20 pp. oraz szopkę wskazują, jak wielkiem jest zainteresowanie dla 
pod reżysc -ią pref. Ezumańsk.ego. | nowego Towarzystwa u szerokich warstw.

UROCZYSTOŚĆ GW IAZDKOW A w  szkole VIF K AR AM 30L TRAMW AJU Z SnMOCHODEM. 
p^zy ulicy Rajskiej o ibyła się w piątek, dnia 21 1 Wczoiaj przed południem automobil wojskowy Nr 
bm. przed południem staraniem grona nauczyciel- 3535 najechał na wóz tramwajowy Nr 55 na li.iji 
skiego i komitetu rodzicielskiego wobec zaproszo-1 Nr 3 na krzyżowaniu ul. Szczepańskiej i Sław­
nych gości i rodziców dzieci. Przemawiali: kiero- kowskiej. W óz tramwajowy doznał uszkodzeń,

bm. „Sen nocy letniej14, zaś w piątek 28 bm. nie- 
podrobiwszy pismo di Kossa, napisał list, w któ-, pospolity, utwór D1. Mereikowskiego „Carewicz

w dochodach 52,740.000 mn., w  rozchodach 
53.200,000.000 mp., czyli że niedobór wynosi 
460 miljonów mp. Celem pokrycia niedoboru 
należy nałożyć nowy podatek wodociągowy, 
który bęazie wynosił od czynszów lokalowych 
1.100 razy, od czynszów sklepowych 1650 razy; 
za miesiąc zaś grudzień ma być uchwalony do­
datek półtora razy w iększy od kwoty, płaco­
nej w  ostatnim kwartale. Należy dodać, że po­
pęd elekwryczny dla wody, podniesiony obec­
nie z 8000 mp. do 60.000 mp. za kiło wat go­
dzinę, nie pokrywa kosztów materjałów na- 
pętnycii.

Po  dyskusji, w  której zabierali glos radni: 
dr Kutz, Rypuszyńsld, Kupierberg, Pialik, 
Adler, Ilu tter oraz referent, wniosek magistra­
la uchwalono. Nadto pozwolono p. Wowkono- 
w iezow i zaciągnąć w  warszawskiej Kasie O- 
szczędności pożyczkę w  kwocie 5 mil jardów 
nip., celem uzyskania gotów ki obrotowej dla 
gazowni. W końeu dokc-nano wyborów  do ko­
misji szacunkowej dło podatku dochodowego 
w osobach pp. śzatki Franciszka, Kaempia 
A lo jzego  i Marguliesu Artura, jako delegatów 
i Michalskiego Stanisława, Leiba Bernarda i 
Kabina Wilhelma, jako zastępców.

W  ostatnich dniach zmarł śp. Szczęsny Za­
remba, dyrektor budownictwa miejskiego, w  
73 roku życia. Zmarły jako urzędnik spełniał 
wzorowo swoje obowiązki, ciesząc się ogólną 
kympai-ją. Na leży po<lnieść, że śp, Zaremba jako 
inżynier był wysoko w\ kształcony. Miastu na­
szemu ubył dobry Polak i obywatel. Jego mi­
łości do miasta dowodzi fakt, iż swoją bardzo 
ładną i cenną łćhljotekę zapisał Tarnowowi. 
Pogrzeb odbył się przy licznym udziale publicz­
ności. Cześć Jego pamięci-

wuik szkoły ks. kanonik Masny, ks, katecheta 
Kędzior, a imieniem komitetu rodzicielskiego p. (jó 
rowa. Fo deklamacjach i śpiewie, obdzielono naj­
biedniejsze dzieci nowemi ubraniami, ęaiuikkmi 
i t. p., a oprócz tego otrzymało każde podarek w 
słodyczach. Kierownictwo szkoły składa paniom 
z komitetu i przewodniczącemu inżynierowi Fran­
kowi za ich trudy', oraz ofarodawcom za ulżenie 
doli sierotom serdeczne podziękowanie.

ECHA KRW AW YCH  ROZRUCHÓW. Jak się 
<iov iadujemy, sędzia Hut wyjechał wczoraj dc 
Lwowa i prawdopodobnie już nie powróci do na­
szego miasta. Przed wyjazdem wszystkie agendy 
odnoszące się do śledztwa w  sprawie rozruchów 6 
listopada, oadał w ręce sędziego krakowskiego 
Podobińskiego. Śledztwo prawie już ukończono, 
pozostaje tylko przesłuchana reszty świadków. 
Odeszły również do prokura (ery wnioski co do 
wypuszczenia na wolność całego szeregu osób, 
znajdujących się doiąd w więzieniu.

W szpitalu załogi przy ul. Wrocławskiej znajdu­
je się jeszcze w leczeniu z górą 20 oficerów i żoł­
nierzy rannych na ulicach Krakowa w dniu pa 
miernych rozruchów. Star zarof ia chorych przed­
stawia się znacznie pomyślniej. Podpułkownik 
Bzowski po kilkakrotnej operacji przychodzi obe­
cnie do zdrowia, tylko o por. Oświęcimskiego wy­
stąpiły groźne komplikacje. Rekonwalescencja 
żołnierzy postępuje szybko naprzód. Jedynie eięż- 
1 o chorych jest dwóch ul.tnow, u których wystą­
piła flcgmona gazowa.

W bPRAW IE REDUKCJI SIL NAUCZYCIEL­
SKICH. Z Kuratorjum okręgu szkolnego krakow­
skiego otrzymujemy następujące wyj lśnienie.

W związku z notatkami niektórych pism kra- 
k.jW.bkich stwierdzam, iż podane tam wiadomości 
o redukcji sił w szkpluktwie tut. okręgu są opar­
te na mylnych informacjach i fałszywie przedsta­
wiają właściwą akcję oszczędnościowa. W szcze­
gólności nic mi nie wiadoriio o znoszeniu klas, 
zwalnianiu sił nauczycielskich lip. Cala akcja 0- 
wzezędnościowa w szkolnictwie idzie tym torem, 
że szkoła i młodzież me poniesie najmniejszej 
■Szkody. Równocześnie stwierdzam, iż szkoły śred­
nie w Krakowie zaopatrzone są w opał zakupiony 
| kredytów tegorocznych przynajmniej do połowy 
lutego. Dalsze zaopatrzenie nastąpi z kredytów 
przyszłorocznych. —  Kurator: Owiń ‘ki wr.

NADUŻYCIA NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ W  
piątek wieczór odbyło się w sali konferencyjnej 
magistratu krakowskiego zebranie członków pre-

blaszane obramienie /ostało podziura-
  ___  „ . iraieoRT. Ciesząca sie tak olbrzym mi sukcesem

NOWE SAMOBÓJSTWO W  W IĘZIENIU POł-i - jBarodera" z występem J. Kozłowskiej i L. Sem-
CYJNEM Y E LWOWIE. YY aresztach policyjnych poJij^pięgę, oraz jj.  Ryn as i K . Ostrowskiego w

J7 . __  przy ul. Jachowicza we Lwowie zdarzył się̂  już głównych partjach graną będzie dziś w  niedzielę
domu. YYalerjan Urbański rozmyślnie zam- jfitewiailo no ksóry z rzędu zamach samobójczy, gg ’am. 0 g0az. 8 w., we wtorek 20 bm., we czwar- 
wouociag. pozbawiając w ten sposób wody Usiłowała tan struć się jodyną, subi matem 1 inne- tej. 27 Ęm. i w piątek 28 bm. o godz.. S w. Dziś

■ ..................  m* truciznam-- dzicrcczyna. lekkich obyczajów Anie- w nifcdZieję ^3 bm. o 4 po poł. arcyzabawna „Sza

przyczem 
wionę.

NIEPOROZUMIENIA MIESZKANIOWE. Do po­
licji donieśli lokatorzy domu 1. 16 przy pl. Zgoda 
(dawny Mały Rynek w Fodgórzu), że właściciel 
lego 
kną!
mieszkańców’ domu. roiu ja nakazała Urbańskiemu 
wodociąg otworzyć.

ARESZTOYYANO Marjana Klimka i Franciszka 
Surmę, gdy w bramie jednego z domów przy ul. | odwiozło ją do szpitala-. 
Podbrzezie dzielili sic cukrom, czekoladą i manno 
ladą. Tov.av ton pochodzi z kradzieży u niewia­
domego na razio wtaicióiaia.

O B ŁA W  A  POLICYJNA. Onegdajszej nocy )irzc- 
piowadziia policja obławę w śroihmeściu i na pe­
ryferiach Krakowa w podejrzanych lokalach. Are­
sztowano ogółem 30 osób, wśród których kilku- 
nasm złodziei.

h

rym dr Koss prosi żonę, by oddawcy listu wrę­
czyła 1000 fr. Z listem tym zjawił się onegdaj ja­
kiś osobnik u p. Kossowej w Warszawie, a ta nie 
przypuszczając mistyfikacji wręczyła mu wspom­
nianą kwotę.

Zawiadomione władze policyjne rozpoczęły nar 
tyctmiiast dochodzenia, które na razie nie dały po­
zytywnego wyniku.

Aleksy14, grany dotychczas przy zawsze wypełnio­
nej widowni.

YV sobotę 29 bm. premjera przezabawnej kroto- 
chwili Fredry „Gwałtu co się dzieje14 w nowej in 
scenizacji reż. A . Piekarskiego.

OPERETKA. Repertuar świąteczny miejskiego 
teatru Operetka jest w tym roku niebywale uroz-

h  Miśków. Na krzyk wijącej się w bólach d ew- ]ona tąp j  Kozłowskiej i Sempoliń-
j czyny nadine^la straż I wezwała pogotowie, które s]c]eg 0ł ju tro jako w dzień wigilijny teatr zam- 

dwiozło ją do szpitala- 'knięty. YVe wiórek 25 bm. o 4 po poł. stale atra-
Y\’ ODEZYYIE KS. ARCY B. MOHYLEWSKIE- kcyjna „Szalona Lola1* z J. Kozłowską i  Sempo- 

GO uderzała w redakcji A. W. informacja, ie  ten lhiakim w  głównych partjach. W e środę 26 bm. 
do;(ojnik kościoła ni< po.ipkał zbiorowej odezwy 0 4 po poi. tak entuzjastycznie zawsze p-zyjmo- 
c-pkl.cpatn polskiego, a w  wydanej przez siebij waiia operetka „Dziecko ulicy" (Królowa itomt- 
osobnej odezwie zalecał „cierpliwe podleganie martre) z p. Rynas, niezrównanym w partji Lu ca
rządowi, głoszącemu zasady ateizmu". Karasińskim, Sempolińskim i in. w głównych par-

Oioż zauważyć należy, że archidiczecja te. aro. fjacb. W e Irodę 28 bm. o 8 w. Wieczór operetko- 
Rojipa znajduje się poza granicami ustalonemi WO-baletowy z udziałem najlepszych sił naszej ope- 
pr/.t z traktat ryski, a w obrębie Polski posiada' retlrł. — ’t
jodj-nic M ragań je : wilctófeąj łucko żytomierską ; z  )J iAG A TE L I" W  niedzielę po poł. o godz. 4 
1 muiską. Stąd także zwrot pod airesem wier- j)Q cenacj1 zniżonych tryskający humorem „Dzwo- 
nyc-ii, żyjących pod rządem sowietów, a cierpią- ncję alarmowy11, który zasikał prawdziwy sukces 
cym „pod rządem, który głosi ateldyczne zasi- ćmieclm w dob0l0wej obsadzie artystów „Baga 
dy‘ , co oczywiście odnoM się do rządu sowieckie- wieczorem c godŁ g przemiła komedi i Hal

fi0, - taia „Kaprwf kobiecy" z pp. Modzełewsk? Ma ją
SEZON ZIMOWY W  K R YN IC Y . Państwowy stępowśką, Rolman, Ordyńską, Gorayską, Hellen, 

zarząd zdrojowy w  Krynicy komunikuje: Sezon Micdzinską. Kwiatirowskun, Wesołowskim, Win- 
K -k o w e  lns->envmeieiltin,owy w KrYnicy  otwiera się w sobotę dnia 22 kierein Solarskim. W  poniedziałek z powodu wi 

,1- j , !  a'rtVHtV dr-mi-.t.v cznv i bm‘ Łazienki w DoDnl zdrojowym dla kąp.el minę- fe.;jji Bożego Narodzenia teatr zamknięty.
uirateli" Ilu !ralnych zosta&  częśeiowo oddaue do użytku yu-( swiątevzny reportnar ,^aga ie li“  obejmuje naj- 

bliczności. lodowanie wód mineralnych zapewni o- bardziej ati akcyjne sztuk, bieżącego sezonu We

KOMUNIKATY 1 Z .W , - i/OMtENIA
„SZOPKA KRAK O W SKA". Staraniem dyrekcji 

miejskiege Muzeum przemysłowego przy współ­
udziale Muzeum etnografii znego ukaże się w cza­
sie świątecznym w  sałi Muzeum przemysłowego 
(ul Smoleńsk 9) „Szopka krakowska" osnuta na 
motywach ludowych, z muzyką, śniewami i tańca­
mi, według tekstu opublikowanego w Bibl. Krak. 
Nr 24. wydam j nakładem Towarzystwo miłośni­
ków historji i
..Szopki krakowskiej" objął artysta 
dr Zygmunt Nowakowski, reżyser ..Bagateli11. Ilu 
straeję muzyczną przygotował prof. seminarjum 
naucz. Fr. Konior. „Szopką", dekorację sceny, 
proscenjwn i sali jirojektowali prof YYieroiak 
i prof. K. YYdtkiewiez. Inauguracyjne jirzedsta- 
w ieiic -tej atrakcyjnej „Szopki krakowskiej" od­
będzie się dnia 26 grudnia w drugi dzień Bożego 
Narodzenia o godz. 4 po południu. Następne przed 
stawienia „Szopki" odbędą się w dniach 29, 30 i 31 
grudnia oraz w dniu 1 stycznia 1924. Przedstawie­
nia rozjioezynac, sio be da o godz. 5 po poł.

Z TCYy ARZYSTYYa  SZTUK PIĘKNYCH. Obe­
cna zbiorowa wystawa obrazów Fr. Panischa 1 
wystawa osiat-nieh prac graficznych L. YVyczół- 
kowakiego w Pałacu Sztuki przy pl. fezczenańskim 
potrwa jeszcze tylko przez okres świąt Bożego 
Narodzenia. Dnia 30 grudnia br. (niedziela) nastąpi 
otwarcie nowej wystawy.

KONCERT- iDCZYT dra Melanji Grafczyńskiej 
z cyklu „Cuopin" odbędzie się we wtorek 8 stycz-

ne. {wtorek po południu o godz 4 po raz 23 świet-n*
ZDERZENiE SIFe POCIĄGÓYY. Telegram z Ka- komedia poko jów ka  szuka miejsca", połączona 

towic donosi po ł datą 2f Hu.: Na przestrzeni po z tilmem. YV głównych rolach pp. Skalska. Y\7er- 
mię-Jzy Katowicami a DziedzieamĘkoło stacji Lgo-.r.icz, YYresołowski, ZLiicki, G o - ;!i-k i, Szubert. Ce­
la Pszczyńska nastąpiło dziś rano zderzenie po- :■ ny zniżone. Wieczorem o godz. 8 „Kaprys kobie- 
ciągu .osobowego z iowarowym, spowoaowane ,cy“ . YYe środę po południu po cenach zniżonych 
przeoczeniem przez maszynistę sy-gnalu. Lokomo j25-te przedstawienie sztuk! cieszącej się niezwy- 
tywy obu pociągów zostały mocno uszkodzone, kłem powodzeniem, dzięki silnemu napięciu dra- 
rćwnirż i część wagonow kolejowych Palacz po-! matyczuemu koncertowej grze wykonawców „Obłę
ciągu o-obowego doznał lekkich obrażeń. Poważ 
nieji/ych ofiar w ludziach nie było. Przez kilka 
godzin był ruch utrzymywany zapomocą przesia­
dania na miejscu katastrofy.

ZJEDZONY PRZEZ DZIKI. W  lesie rządowym 
Pąijjowa, gm. Zemoorzyce, znaleziono szczątki 
kości ludzkich (10’ sziuk) pogryzione i poszarpa­
ne, czaszkę bez włosów, oraz szczątki ubrania mę­
skiego. Naokoło ziemia zryta kojiytami dzików.

<iu“ Moi o. YVicczorcm groteskowa bajka Pirandella' 
„Mężczyzna zwierzę i cnota" z pp- Skalską, Mo 
dzelewską starszą. Frcnklem j Zbuckim. W e czrrar 
tek o godz. 4 po poł. pełna piezji komedja „Teatr 
wędrowny" po cenach zniżonych, z kreacjami pp 
Kozłowskiej, Sosnowskiego, Grabowskiej, Modze 
lewskicj, Skalskiej, Brzeskiego, Szuberta, YYeso- 
łowsk.ego, Turskiego. Yv ieczorem o godz. 8 po raz 
16-ty „Dzwonek alarmowy".

Generalne zastępstwo:
&  S o n s  

.Cf 1  O r - i q i  n a l * *

Najstarszy i najbogaciej zaopatazony sktad fortepianów

Rok zal. 1880 **1. ćw. Anny 3H r a h o w

Fachovfa, soMdna obsfuga. — tO-tetnis 
gwarancja. — C e n y  f a b r y c z n e .  
m e m r  * f o r t c p i ł k  y

PIANINA. * * * •
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KRAKOW SKIE BIURO KONCFRTOWE 
E. BUJANSKI W  KRAKOW IE.

IX  SYrMFONJA BEErHOVENA wykonaną bę 
due w całości we środę 26 bm. (drugie święto Bo- 
lego  Narodzenia) w teatrze un. Jul. Słowackiego, 
£ godz 11 przed połuunicm poa dyrekcją Józefa 
Sliwińrkiego. Bilety są do nabycia we wtorek, 25 
bm. od godz. tb—1 i od 4— 6 po poł., oraz we śro­
dę, 26 bm. od g. 9 rano w  kasie dziemiej teatru.

VIII FORANEk SYMFONICZNY, poświęcony 
wyłącznie Czajkowskiemu, odbędzie się w niedzie­
lę 30 bm. w  teatrze im Jul. Słowackiego. Orkie­
stra Zniązku zawód. muz. pod dyrekcją J. Śliwiń­
skiego wykona Symfonję V I „Patetyczną" i  płyn­
ną, niegraną jeszcze u nas Serenadę i fantazję 
„Romeo i Juljii". Bilety są do nabycia we wtorek. 
25 bm. od godz. 9— 1 i od 4— 6 po poł. w kasie 
dziennej teatru, oraz od czwartku 27 bm. u J. Lip­
skiego, Sławkowska b.

PRZEŚLICZNE OPOWIEŚCI, UCiESZNE HI 
STORYJKI 1 CUDOWNE BAJKI opowie naszym 
dzieciom i młodzieży znakomita recytatorka Ka­
zimiera Rychterówna we środę 26 bm. w Starym 
J.atrze o godz. 5 jhj poł. Bilety są do nabycia 
we środę, 26 bm. od godz. 9— 1 i od 3 po pot. w 
kasie Starego Teatru.

NA WESOŁY SYLW ESTER W  STARYM 1 P A ­
PRZE złożą się 2 wieczory, pełne bu mon’ i śmie 
fhu w wykonaniu najznakomitszych artystów war­
szawski ;h i krakowskich. Z krakowskich wystą­
pią pp. .fo/.łowska, Jabłońska, Cesarski, Karasiń- 
fk?, Sempoliński i Turski. Bilety od czwartku 27 
hm., są już do nałtycia u J. Lipskiego, Sławkow­
ska £

I M L L b A  REDUTA SYLW ESTROW A otłbędz.e 
się pod kieiowuietwcin Braci Nowotarskich w po­
niedziałek 31 bm. w' Starym Teatrze o godz. 12)-U 
w nory.

F E P F R T U A R Y :
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Niemili0. 23 bm.: „Sen nocy letniej".
Poniedziałek, 24 b r .: Teatr zamknięty.
Wtorek. 25 Lin.: ..Betleem polskie"
Sroi'a: 2o bm. po poŁ: „Betleem polskie;; wieczori m: 

.Grochówy wieniec".
Ozwartek, 27 bm:. „Sen norj letniej".
Piątek 28 bm.: „Carewicz Alek6y“.
Sobota, 29 bm.: „Gwałtu co się dzieje".

TE ATR  MIEJSKI „O PE R E TK A":
' Nieuziela, 23 bm. po poi.: „Szalona Lola"; wieczo­
rom: „Bajadcra".

Foniedziałek, 24 bm.: Teatr zamknięty.
Wtorek. 25 bm. po poł.; „Szalona. Lola", wieczorem 

„Bajadera".
Środa, 26 bm. po poi.: „Dziecko ulicy"; -wieczorem: 

WieezOr operetkowo-baietowy,

TEATR  „B AG ATE LA ".
Niedziela, 23 bm. po poi.: „Dzwonek alarmowy"; 

wieczorem: .Kapiys kobiecy".
Poniedziałek, 24 bm.: Teatr zamknięty.
Wtorek, 25 bm. po poł .pokojówka szuka miejsca" 

wieczorem: JtapryB k obiec j  !.
Śroaa, 26 om po poł.: „Obłęd"; wieczorem: 

czyzna, zwierzę i cnota".
Czwartek, 27 bm. po poł.: „Wędrowny teatr' 

ezerem: „Dzwonek arannowy".

ką serca", wraca do szarych, skromnych warun­
ków pracy w magazynie kapeluszy i tutaj przeży­
wa prawdziwą, piękną miłość. Przeciwnie zaś — 
mamy żal do Wilmy. gdy nagłe rzucając świat swej 
bajki, wraca pod opiekę hrabiego, którego wpraw­
dzie nie kochała, lecz któremu „jest wdzięczną", 
gdy dzięki jego opiece może znowu grać pierwsze 
role i błyszczeć.

Talu jest bieg tej „bajki", ujętej w kleszcza 
niewesołej, choć błyszczącej rzeczywistości życia, 
a w sensie tej „bajki" jest i  niewesołe, jakby z ser­
ca zranionego płynące spojrzenie na kobietę, dla 
której prawdziwa miłość jest tylko „kaprysom" 
chwili, a stalą treścią życia świat, kłamstwa, szy­
chu, zewnętrznego rozgłosu i możności błyszczenia,, 
choćby za cenę bajki-duszy. Czy słusznym jest 
tak smutny pogląd autora, niech na to raczej od­
powiedzą już same panie piękne, które przyjdą,, 
przypawzec się temu scenicznemu odbiciu swoich 
ulotnych kaprysów, b> w  świetle „sztuki" zobar 
ezyć i ocenić to, co się dzieje i kolącze dokoła 
nas i w nas samych wśród życia sztucznych i kła­
manych koleji.

Co prawda —  dzięki subtelnej grze p. Marji Mo­
dzelewski: j, mielibyśmy ochotę wybaczyć pięknej 
\Yi!m'e jej niedobry kaprys i uwierzyć w takie a 
nie inno konieczności j : j  życia. P. Modzelewska 
umiała być równie piękną ..bajką", drgajaca wszy- 
stkiemi tonami szlachetnego porywu, jak też „ko­
bietą", któia nawet, gdy idzie za szychem życia, 
czynić to umie subtelnie i łagodnie. Obydwaj part­
nerzy uroczej Wilmy, pp. Kwiatkowski i Weso­
łowski, bardzo dobrze odtworzyli dwa kontrasto­
we typy, pierwszy eleganckiego hrabiego, a przy 
tom porządnego i dobrego człowieka, drugi zaś 
miodego, zapalnego artystę, stanowiącego trafne 
odbicie rozsnutej „bajki serca".

Typową panną z magazynu mód była p. Stą- 
powska, która kreowaną id ę  przeprowadziła z du­
żą swobodą i konsekwencją. Z prawdziwym umia­
rem uiesj mpatyczny typ „dyrektora teatru" od­
tworzył p. Turski, humorem zacierając cienie tej 
por-wid. Sympatyczny typ przyjaciela Wijmy bar­
dzo szlachetnie zagrał p. Solarski, umiejąc być ró­
wnic dyskretnie uczuciowym, jak w miaro potrze­
by brawurowo zabawnym. Wiele humoru wnieśli 
na secpę w  swoich epizodycznych rolach: p. Or- 
dyńska, świetny typ „modnej pani", wybierającej 
kapelusze ,oraz p. Winkler, przemiły w swym ro­
dzaju komizmu, łyp  zazdrosnej koleżanki Wilmy 
(nawet z węgierskiem zacięciem) wypadł wcale do­
brze w ujęciu p. Hellen. Matkę, malarza serdecznie 

„poczciwie" (jak należy) odtworzyła p. Koiman.
Takie i małe rólki (pp. Gorajska, Głogowska, Rel- 
la, Wojciezówna, Miedziuska i p. Feronicz) wypa­
dły zupełnie poprawnie, co wynikało już z całości 
bardzo spokojnie a udalnie wyreżyserowanej przez jest jwd wielu względami nowy i-winien obudzić 
p. Turskiego. Bul. P. zainteresowanie. Wydanie książki staranne.

„W odzow ie narodu" —  życiorysy najwybit­
niejszych m ężów Polski (w  liczbie 67) od Zawi­
szy Czarnego ao Romualda Traugutta w łącz­
nie. umiejętnie i z myślą wychowawcza przez 
pp. W itkowską i Krzyżanowską zestawione.

Na bezdrożach Tatrzańskich, opis wrażeń z 
wycieczcie po Tatrach, skreślony przez Marju- 
sza Z a r u s k i e g o ,  dzielnego taternika., go ­
rącego miłośnika przyrody.

„W  spalonym dw orze" J. P  c r a  z i ń s k i e j  
jest to opowieść z czasów nam bliskich, bo 
najazdu bolszewickiego z r. 1920, na tle które­
go autorka barwnie nakreśla ciekawe przeży­
cia chłopca i dziewczyny, przez zamęt porwa- 
nych w  ciężkie przejścia.

„Przybieieli do Betleem" pióra tej samej autorki 
zawieraią pięknym wierszem skreślone jasełka w 
trzech częściach, z dodaniem kolęd staropolskich, 
nadające się w całości znakomicie w teatrzykach 
amatorskich, szkolnych i domowych.

„W  Wojnieiowej izbie", również piorą tejsamej 
autorki, jest to szereg przemiłych wierszyków o 
tem, co Wojtuś widzi i słyszy w izbie, gdzie przed 
oczyma chłopca otwierają się przedziwne światy 
cudów i czarów, zamknięte dla oczu innych.

„Mar; sia w Japonji", jest to powieść dla mło- 
dzit.żr, pióra A. Janowskiego, przetL-lawwjąea nie­
zwykłe przygody córki wygnańca syberyjskiego, 
Marysi, która wiaz z ojcem ucieka z tajg Syberji. 
by wrróc-ić do kraju.

„Ogród króla Marcina" Ewy Szełburg-Ostrow- 
skic-j, rozwija ciekawią walkę „piękna" z brzydo­
tą, rozsnutą na tle przepięknej, czarującej bajki. 
Tensam świat cudu i czaru, zwłaszcza „Królestwo 
bajki" pióra tej-amej autorki

„W  słonecznym światku" C. Niewiadomskiej 
roztacza również piękne obrazy z życia przyrody.

Na uwagę zasługuje jeszcze J. Orwicza „Od Du­
bienki do Racławic" (jako d’ uga część „Wodza 
narodu") i Zagóiowskiego „W  puszczy Teksasu". 
Dużo uroku szczególnie dla młodszej dziatwy za- 
cHTaj-i także w obie „Baśń fantastyczna o Jano­
siku, Strzelcu i lyoerzaeh śpiący.h w Tatrach", 
..Przygody wojenne Janosika Legionisty!*. (oby­
dwie pióra J. Gzaskiego), oraz dwa przekłady p. 
Nittmanowej „Paluszek" (maleńki człowiek —  
wielki łobuz) i „Pedio".

W1ZE K. F.: „Nauka o pięknie i sztuce w zary-

denra Stanów Zjednoczonych do uznania rządu 
sowieckiego. Senator Borah wniosek swój mo­
tywuje tem, że niema bezspornych dowodów 
prowadzenia propagandy w yw rotow ej w  Sta­
nach Zjednoczonych przez rząd sowiecki.

jIśSISIP
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m  Więcej światła l i  0 
f i  Enac-zy u ^ cę j jjf®
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Dział ekonomiczny
TIBRMŁN DO NAB YW AN IA  ŚWIADECTW  

PRZEMYSŁOWYCH I K A R T  REJESTRACYJ­
NYCH na rok 1924 przypada na okres od 1 listo­
pada do końca grudnia 1923 roku. Termin ten. 
jak ministerstw o skarbu komunikuje, bezwarunko­
wo nie zostanie odroczony, a po jego upływie przy 
stąpią niezwłocznie władze podatkowe na całym 
■‘‘bszarze państwa do ścisłej kontroli przedsię­
biorstw handlowych i przemysłowych, oraz zajęć 
przemysuowyeb. Y.i.mi zupełnego niewykupienia 
tub posiadania nieodpowiednich świadectw prze­
mysłowych, będą niezwłocznie! pociągnięci do od­
powiedzialności karnej na zasadzie artykułu 98 
ustawy’ w przedmiocie państwowego podatku prze 
myślowego. Jednocześnie zwraca, się uwagę płat­
ników na tę okoliczność że, poczynają,c od 1 sty­
cznia 1964 roku, ceny świadectw przemysłowych 
będą zwaloryzowane, to jest. przeliczone na, f/au- 
ki złote.

W ALORYZACJA PODATKÓW OD 1 STY-
( ZN.A. Ministerstwo skarbu komunikuje, że wy­
konanie ustawy waloryzacyjnej będzie wprowa­
dzone w życie bez względu na zmianę rządu i wo­
bec tego płatnicy, zalegający z podatkami, powin­
ni we własnym interesie zapłacić zaległości najpó­
źniej do 31 grudn>a b. r., gdyż inaczej należytosei' 1700- J746—17SS, Cnodorów 8700—! 
te zostaną zwaloryzowane weolug przeciętnego
kuirtu franka złotego w roku *923. ^ ‘I ®  ' Tra-Owua 8a0--8

* ‘PG fcgK I P R Z E M Y S Ł  A R T Y S T Y C Z N Y
omawia ostatnia -K attow itzer Ztg.“ , podno­
sząc, że o ile dawniej Polska sprowadzała w y ­
roby artystyczne z zagranicy, Drzyczen zw ła­
szcza w yroby niemieckie znajdowały w Polsce 
duży zbyt. o ty le  z chwilą wskrzeszenia pań­
stwa pokkłego rozpoczęła się nowa era w  dzie­
dzinie polskiego przemysłu artystycznego. I  
tał 2naną już w  świeeie jeet polska produkcja
r iiu n n ffD  rA r lo o r it  m..-? „ T.____  __i_ 1 ?

• I I Pp v  W ’-ą P i l e  ^

b  *

I saSi konserta^ej
Kraków, 23 grudnia.

W  Ostatnimi czasach koncert n- Ieżv u nas

Sprawa cel w zjscie

KINOTEATR „R E D U TA" (ul. Lubicz 15).
Niedziela, 23 bm.: „Dziki miód".

TEATR ŚW IETLNY „UCIECHA". 
Niedziele, 23 bm.: „Złamana liłja“ .

K INOTEATR „SZTU K A" ul. św. Jana 6, od 
■wtorku 25 bm. „Gdzie się wesoło zabawia w cza­
sie świąt?1'. t

Teatr „Mapaiela11
„K A P R Y S  KOBIECY™, komedja w trzech aktach 

Eugetijusza HelfaFa.

Kto w teatrze nie szuka dramatyczne kinowych 
wet. żarów, ani jmruograficzno- zmysłowy cli dresz­
czyków, lecz kto po kołowrocie pracy codziennej, 
czy „dolarowych" enu.oyj, pragnie szlachetniej­
szego wjpoczynku i oiierohnięeia na chwilę w at­
mosferze serdeczniejszego sentymentu ^raczej na­
wet sentymentalizmu), ten znajdzie dla siebie miłą 
rozrywkę w wysłuchaniu ostatnio wrstawionej 
sztuki. Wprawdzie autor sztuki, tym razem pi >arz 
węgierski, dalekim jest od jakiegokolwiek rozgło- 
eu poza granicami swej ojczyzny, ale też najwido­
czniej nie pretenduje do wstrząsania, czy zadzi­
wiania „całej ludzkości", tworząc w treści i formie 
na starą modłę. Pomimo to jednał po „zwierzęcej" 
bajce Pirandella, równie przystrojonej w  szatę 
sjmbdiczną, jak przesyconą południowym żarem 
zmysłowości, milą jest ta na węgiereko-smętną. 
nutę rozsnuta „bajka" serca.

Bo bajką nazywa „bohaterka" «woje niecodzien- 
se przeżycie, wysnute nietyle z kaprysu kobiece­
go, ile z cichej, rzewnej tęsknoty za szczęściem 
bajko we iii, marzocem szczęściem „za sieumiu gór, z 
za siedmiu rzek". Poryw tej wlusnie tęsknoty-haj- 
ki piękną W limę wyrwał „z  nizin", z ubogiego, 
ekromnego dziewczęcia, pracującego w magazynie 
iBuu, uczynił głośną artystkę operetkową, strojną 
w  cały pizepyeli lśniących szat i „lśniących" wa 
ninków życia. Nie odrazu jednak Wilma orjentuje 
się, że to wywyższenie uzyskuje za cenę duszy, 
*a cenę swej „bajki serca", gdy całe swe jłowodze- 
nie zawdzięcza wydatnej opiece swego „przyjacie­
la", bogatego hrabiego. Nic kcc ha go wprawdzie, 
łocz ..jon mu wdzięczna", gdy dzięki jego „wpły 
wcm" może grac główne role i poklask zdobywać. 
Lecz potmry błyszczące me oszukają serca. Ź całą 
*i)ą jiowraca .^bajka": marzenie za. piękuem, do­
brem szczęściem, niczdobywanem w świecie kłain- 
siwa i sztuczności.

Na tukiem tle zrodzony „kaprys kobiecy" prze­
staje być k irysem , stając się poważniejszym od- 
błyskicm tajonej tęsknoty. To też jesteśmy po 
siłonie kaprysu YYilmy, gdy, porwana nagłem znie­
chęceniem do sztucznej świetności, idzie za „baj-.

muzyki, poniekąd stęskniona za nią i ostatecz­
nie słucha produkcji z zainteresowaniem, z 
pewną świeżością i bezpośredniością wchłania js 
wrażenia. Tak  było właśnie na ostatnim kon­
cercie, który dał młody skrzypek E y l e .  Jest 
to istotnie niepospolity talent i wybitna indy­
widualność W  grze jego  poznać doskonałą
szkołę, chociaż nasuwa sią wątpliwość, czy wczorał z° r ,^° Ycnizelo.-a depeszę po [>i 
dała mu to naprawdę ,.szkoła"; czy 6krzvpe)c f an^ Prze.z Plastirasa, w  której w yraża prze- 
ten A  oy. swój artyzm', stosując się ślepb do kol,J,uo' zp CZ>1U zadośc zy czcnui ^je.kszosci 
wskazówek nauczyciela. Sądzę, że nie! Z gry

de". (Poznań 1924). Autor wychodzi z założenia, rodza^  w ielobam nych ki-
/o piękno i sztuka p^mują we wszystk-ieh dziedzi-) . . >v.w  ,a ac .w  Zakopanem, Poznaniu i 
ach ż.ycia duchowego i zestawia na tej podstawie 0 Z >h łabiyroe w  Henryko de

postaci piękna, nawiązując tradycyjną nić myśli i*0 , arszawą. Polskie w yroby ce raa ir ta e  zdo
lo as.uh uczonych jioJskich, jak E. Słowacki, Jan 4 rv! a^ ] sokl°  również prawo obywatelstwa na 
Śniadecki £ r m * t ,  Libelt L Cieszkowski. Kie-unck ^ f ^ z f i y d i ,  podobnie j.ak wyroby
ten filozoficzny, wprowadzający do nauki o pięk- 1 aw arskie» z c wrete wytrzym uje

» i .  i szu.ee p e lc ie  w  (w  o.lróśnienh, *  - b . ^ )  T  Ś S l  S  W  okresie Ck«rolet-

nim, tj od stycznia r. 1919 do 1 stycznia r. 
1923 ogólna ilość zatwierdzonych spółek akcyj­
nych wynosiła 907. Ilość zaś zatwierdzonych 
spółek w  okresie od 1 stycznia 1923 r  do 1 
listopada 1923 r. wyniosła 175. W zrost w ięc

r . 0() . . rn.rm  TY • rj J ilości ntrz^muie się mniej w ięcej w  tych sa-
GdansL- .22 grudni (T A .^ . „Lanz-ger Ztg.‘ mych granicach. W artość Kapitolu spółek za- 

stwiordza, ze wiadomość o  rzekousen.-zawieszę- twdei-dzonyeh w  r. lft-YL a w ięc 175 spółek,

P-
AU S^R JA C K IE G O  i  CZE

Do „Morgen- 
że powstaia tam 

rganiza^ja zajmująca się sprzedażami, doko- 
nywaneini przez austrjack.e fabryki żelazne. 
Ukonstytuuje się również komisja cennikowa, 
utworzona, przez austrjackie i. czechosłowackie 
fabryki. Obio organizacje rozpoczną swą dzia­
łalność już 1 s .ycznia 1924 r.

Z TARCOYTOY KRAKOWSKIEJ. W  czasie od 15 
do 2i bm. spędź, .no na targowicę miejslcą buhaj 74 
srurk, za które jdactwui ia 1 kg. żywe' wagi 48u.u00— 
900.000, wołów 44 płacono 600.000—755.000, js ów 
248, nłaoono 186.000i—Sc‘.600, jTłówek i 59, płacono 
45S.OO0- -890.000. cielą 307. płacono 566.000 -980.0W, 
świń 1218, płacono 710.000—1,150.000. owrice 5.

000 -1000, Ursus 1750-2000- 1900. Zlelcniewiii 
28000- -29000, 770—85<t -625, ŻVaaruón
500.000—510.000 Hfc-t 6<R.; Berkowski 1475 -1375- 
1400, Żegluga .a4‘ —340, 7 eiiUSja 34€--325, „.ibłkow- 
Rcy 530—895 -415. Elektryczność 2800—3100—3066, 
1‘ćlbal 160 Spiiytiis 57*10—7000. Halscrbuwch 7150— 
7!’X‘, Pcltift nafta 925—006—950, lamartowicz 24P- - 
2"5—OtO- N.ibcl 1750— 1S00—I i-to. 3 cinjFja 1685, Siu
1 Światło Q9Ó— leoo—1550. Fut-tolnik llin*.. . . .- — . Sysę— Nor-

ISiKł—1750, Be. 
T»oi 105—120—115, FraAiniia 850—875—8&>, Bcweiń 
8500, Pioiski jsaftowy 1350—1400, Lloyd
420—500. >S}.óry 1S€ l.nia 17000—22000, Zad. tow. 
dl;' haiullu 32C. Pomoc «sk<4na ICO. k ruąiii* 760- - 
800—775, 5 < ini ja 7f)0— 700 K-roryny 875—975, Fa- 
picr’ 175Ó— 18t*0-. 1725. K o n k  165- -18<i—160 PiUnei 
KrJto .12750

yfoitlto: Dolary St. Zj. OJ00.Oto—6,000.006, spr^^dai 
C.OOC.OOC kupno 5.940.606, fran* fiawiurki 304.000- -
303.000. frauk zi(>tv w Lupjuc 1,146.306, poiYczkr zło­
ta 8,750.000 8,000.000. miljcamwka -*75.00(i -2004*00.

O/ki: Bdg/a 275.000. sprzedaż "78.000. kupj.fl
272.000. Holandia 2.200.000 Praga 177^00 -174500. 
Londyn 25.60*1.000 -lark-O.OiYr—2^700.000-23.120.00- 
6praedaz 26,380.000, Kupno 25,850.000 N<wr ' roA
6.100.000—6.OO0.000. sprzeda.. 6,(KiO.OOO, kupno '5^40.06 
Paryż 311.500—3O6.000, sprzeda* 809.000, łujh p
303.000, fezwwjcarja 1,063.000-1.045.00'* Bpr^edai
1 .055.000, kupn< 1.035.000. Włochy 263.w10 W iedli 
8ó‘5C -84*50, sprzedaż 35*50, kupne 83*60.

G IE ŁD A  SZW AJCARSK A .. (2J grodiua). Berlin — , 
HMandja 217*25, Nowy York 574, u o l I b  24*94, Pa. 
r/ ż ?>9'10 Modjolai Ż7*8(, Prcga 16*79>i, Bodapeszt 
0*03.02, Bukaroszt —, Bełpraj1 <ś‘5 lK , Sofja 4*10, Waj' 
szawa —, Wiedeń 0*00807/8, austr. jiora >a YiemDlo- 
waua 0 »)08t.

Zurych, 22 grudnia. (PAT). Szwajcarek Ba ik.ereii 
notował dziś nieopcjałnit W arszawę tbOOOOfeJ— 
O‘OOOi‘20 *

Odpowiedzialny redaktor: 

M I C H A Ł  K O N O P l l i S K I .

r1, (1.0:7 i kraj uziirsua u .i  e-
1M1 g(* PłCEfU

Ateny, 22  grudnia (P A T ). Rząd wystosował

(Artykuły w tym dział* t nie pochodzą od Redakcji).

na potroczny Kum h s n d i c w y  
..BDńaSBS1 w azKCto J - i 
; 'łlnKa. ulica Tlor a -  :ka 2 9 ,

p rzy jm u je  e.ę, w  m iarę  w olny d l jt ° jsc . co d i • n n io  '•d
15 st/czn ia  1924 i .  T a m k i r r k e t a  u i s a n io  w _  n a  ■

Ezynsch urm ea . 2768 1 8

ZF.GARKI KLUCZYKOWE

Yyiaa&mosci giełdowe
GIEŁDA WARSZAWSKA. (2<> gnidsua) Cyfrj w

narodu i parlamentu oraz całej armji i fioty, 

bowiem przemawia do nas raczej silna inteli- Pro;jz4c Venizelosa, aby prz> -/ dc * « j i ,  o 
gencja i  intuicyjna zdolność zarówno w  przy- f  ® mof  Te Prze^ zwolnieniem Zgromat* ze 
swajania sobie tajników techniki, jak i we ma ^ aro^owcgc l  epetza w ys:i€ zeg iln r na- 
wnikan i  w  duch;i ii.tc.pretacji ł s,^ nie ,kt0^  Twskaf uU) na komecz-

Śkdząc »d lat i porównując gro rozm aitych !110̂  w ” '!;i Vem zelosowi w łao iy  i zazna- 
wxd.ituur.il xnirinr.Y-w 7Aidiiub/i. (i n >1*7-3, ze me będą mu stawiane zadne wanmkr _ . . .
w j  bit lycli Wirtuozowgydoo louzą Uw p.ztkona- ans aastrzeżema Inna deoeswi nodrsirin nr/ez1 tF » ilesM5US Bank óyskjntowy 5500, Bank di: nscdlu 
ma. ze młode pokolenie dzisiejsze posiada sub- ) r. V ^ i  ;,.f, I ° aPIsana PłĄ* Warszawa 4700, Bank dla handlu i przemysłu 1800

Bsmk pr/^m. Cwów 800 -,<>0 820, Bank kredytowy- 
1000, Bam, zachodni 2700- 3250. Bank małop.iski 
1500— 1350, Bank zw. »p. 0800, Biuik przem. Warsza­
wa —, Bank zw. Bcmiar 460—405, Bank zjidn ziem 
perskich 1600—1925, Bank poirsa. i-ed. 175—210 —19C 
Banie 'laadlowy Pozncu 40oJ—4250. Soło potasowr 
90e0 Bank wilońs :i 250, KijewsKi 5800—5100—5340, 
Orata 325- 310—815, Oienk 1950- 1150— 100, f -m  
540—óuł*—550 Gosławice 300- -3506 —3850, 6 esnisja 
3400—*fS3Q0, ’r,ildt 625—700, Michałów 200C -250(A 
2460, Cukie.' Warszawa 7tS00—8357'—8300, Łazy 825. 
360—3-50. Gz»stocice -*>000- -5200—5100. Węgiel 9400—• 
9850 -9500 - -10250—16060 ■ —11750- 10Ś00 —  10S0(F 
11000, drobne 10800- 1110, FYm y 450— jć. Dra? 
r nv .rańmy sł 900—100C, Tilpop 1400—1300—145C, 
Cegielski 1700 -2100—1950, Ostrowice 2525 -27000- 
,'65tX), M xłn.ejów 1600 —16750, drobne 17000—19000, 
JtgtHi Zieliński 850—1050, 4 emisja 500—850, Orthweii 
7!iO- 700, Stara howico 5725—5150, R-udzłd 2650- 
3100-2750—?30"-3206, drobne 8000—33"), P *.kk

tełmejszą wrażliwość od nas starszych i inow: ’ v>’̂ yWki*-h posłów i zredagowana w  tym  sa- 
bogatsza już sk .Ię odczuwań. I  ' nic d z lw .j“ '>;m P ^ es  ana zo^uda Y W l o s o w i  w
W szakże wzięło w  dziedzictwie po nas to, c o - !dm”: t o e js z y m .  Fozatem wysiała d ep c zę  ao 
śm y dopiero n „o i«li zdobywać i wchłaniać w  |}  emzelusa wzywającą go oo powrotu uo kra-
. r . * . . . . J 2 tli crriinn ItnAMłnw rpmihhlr&nckiDii nro? o*nnsiebie; aa tej odziedziczonej po nas warstwie : ^ ’ ^ ruPa hberalow republikans uch m -z  ger 

żvcuc psychicznego dojrz v a w ięc c h c ie j ż y j  ’ * *  dynast^
* zisiejszego pok-lenia i bardziej * * *  laktem

Sowiety wsbec Amer̂ kS

psy 
cie duchowi
się wysubtolnia. Jest to naturalny proces aper- 
ccpcyjny, Jitóry rozjaśnia nam przyczyny owej 
przedwczesnej dojrzałości, jaka niejednokrot­
nie znamionuje młodsze pokolenie. „  , 00 , . j - . •

Takim typem indywidualności wybujałej poa , Moskwa* 2? ,^ udnia mo-
m & l i e m  c to w j* T = s t  .i!doy E y le ; ; i  *
rozjKtrządza całym aparatem wirtuozowski, j r, .’ A  . j  . .
techniki i w s z e lk i mi, najbarur jj w yrafino-i Cziezenn w  rozmowie z p n e d s t r a c ię k m
wawfmi śroakara,. Jeśli dalszy rozwój tego U  Pras5 ^ D o w i ^ I f e m
lentu pójdzie po tejsamej ljnji, stanie p. Dyl 3

większych winu 
Dr Jćzel Reiss.

Z Ę B Y  SZTUCZNE o ra i wszelką biżuter ę ku­
puje M ELCER, K R A K Ó W  SŁAY.TCOW SKA 16

się, że sekretarz stanu Hughes powołuje się na

iako* sl rzi pek1 w r z ę S ^ a j w i ^ Ź v Ć l  w irC «3  pew“ e ’lu5)/UIr,' ^  ^  ^  T —"■ r ‘ n ,  narrądę z Zmowiewem i stiekłowem, stwier-zow. Dr Jozel Ke.ss. . * , , . . .
dzam w  sposob kategoryczny nmeruem rządu

S F l i P li Hn
Z okazji gw iazdki w igilijnej zasługują na. u- 

wagę nrócz wymienionych w  osobnym felieto­
nie (..Światła** j

sowieckiego oraz imieniem obu w yże j wym ie­
nionych obywateli, że dokumenty t.e są pospo- 
litem fałszerstwom (grossiere falsification). —  
Proszę sekretarza stanu Ilughesa., aby w  razie, 
gdyby odmówił 'uznania 0 ycb 'dokumentów 

i za nieLslniejące, zechciał przekazać sprawę ich 
,gwiactłka‘ ;) nastepnjące [autentyczności sądoui rozjemczemu, utworze- 

kciążki, z pośród których wymicniamy w  pierw - 1nemu w porozumieniu obu stron. W  przeciw- 
zym rzędzie wydawnictwa M. A  r c t a w  War- jim n  razie Hughss dowiedzie wobec całego

P IŁ R W J Z A  » f c « P O ( M A
l ' r f E X ’ . i i  A  S  W I E 2 I C I A 0 E Ł
1 S  A I D  F I L t o  ! V « A

8p6iKS Z OgTILH. Olipcur., * o l « s » :  *
lustra t c yVy uaiżtowauc 4h Szabli, luatrr 
w  rartLi* iL Błidewsnyńh I patentowe ar 
des iczttSb! el ; asyby i 1 astra v  ha^.dwf w iel- 

kcśri ił a to. adzie. 2784
Z ito ć w lo n i-  iiiuro fabyrm:

KrakOw ni. flrs fsT a  Ł. t>9 , I. piętro. 
ToKi.. Rr 4STS, tabr 4SS8.

ii rtllSZWłłl ES fcćJfU&fi MSH§)’2i
\; Poważny <ksn hałśdifli i  fahryeziay % braii- 

tnaBzyr d o  w y i o b i u  n a i T z ę d z i  
\ \ postukuje

ruchliwych ii czyifliyoh pe^<wjite)wfc«a< z  
<► dóbremi aŁtajo)mioe.c«uaz f  a ic-hose-em i. 

o  Zgłasa&nia sub: ^J. V . 14649" oo  Rućaif 
t  Mouse, B& O c SW . 49.

szawie:
Monografja o Chodkiewiczu, Skreślona uta- 

lcmowancm piórem Artura S 1 i w  i ń s k i e g  o, 
autora cennych biografij historycznych. W  
książce tej postać wielkiego, lietmana litewskie­
go oglądamy w  szerokiej perspektywie histo­
rycznej, a jego  w ielkie czyny rycerskie w  ze­
stawieniu z odtwarzaną epoką i życiem naro­
du, na tle świetnie zarysowanej postaci Z yg­
munta I I I  i jego  polityki, prowadzą do podsta­
wowych rysów  psychiki poiskiej.

świata, że świadomie stał się narzędziem roz­
powszechniania fałszywych dokumentów. Jest 
w iec rzeczą liugbesa. aby oczyścił się z ciążą­
cego na nnn podejrzenia.

Londyn, 22 grudnia (P A T ). Reuter donosi z 
W aszyngtonu: Komisja, do spraw zagranicz­
nych senatu pod przewodnictwem senatora 
Lodge z b i e r z e  się zaraz po świętach dla rozpa­
trzenia całokształtu stosunków z Rosją. D ecy­
zja ta zapadła w  związku ze złożonym przez 

i senatora Porali wnioskiem, w zyw ającym  prezy-

W E E U O i  P l i k t e J S R P  t m h T t t m K

M o n a Ł e n ta ln y , wspaniale wykonany film  h istoryciny wedfrę E . S IE N K IE W IC Z A  

ŁUBEM EHaOFY EU P/MIĘSI I FBZESTBOBZS

t e m  m im iu
M a rty ro lo g ia  c liiopa  polskiego pod t  borem praskisa. 2778 J 2 

I V  ro li ^B artka11 m istrz  a t le ty k i f f t  PytlaaińsŁł i B, Żelazowski

W  O H L  &. C O . ,  Z U R Y C H .
3> O M B A N K O W Y

i  Jrea t c le ę r a f ie tH j : AYohlcomp. Z o ry eb . Kupno, sprzeaaa. zam ian a  W 6ry6tk.ch w a lu t i der ;x.

U łk a te c ia ia  p rzek azy  z  rachu nków  w a lu tow ych  do n s w itk ic h  k ra jów  n a jk ró tfzą  drogą.

R sch n n k i binżąoe na ko rzystnych  w arunkach . 27S5

F I L J A :  W C R Ł  et C I I ,  C 9 4 M S 2  A dres t e le g ra fic z n y : M erk ia , G dańsk.

poleca po znaczn,e zniżonych cenach wielki wybór 

Cłaszczv, kostiumów i kurtek magazvn konfekcji damskiej
M .
f i l *  D c m i n i k a ń s k i T e l e f o n  4 . ? S l ł .

i
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Do rąk i twarzy * 
w różnych zapachach.

Ł E O E B E M
Do "acjcii we wszelkie li perfiuwrjaeii, apteseach i droguerjach. Laboratorium „LEO", Kraków,

Do rąk i twarzy 
w rożnych zapachach.

K a p E L U S Z Ł L U B S K I E  r r w u i » T & f ó r s B i .  W S T Ą Ż K I ,  F A N T A Z J E
ze skóry, ceraty, aksamitu, z własnych i powierzanych materjałuw

■ M M I

M p a k ó w ,  F l o p j a h s k a  3 ,  o f i c y n a , Ceny niskie! Ceny niskie!

§  !% [ £  S  M£ przyjmuje wszekkie -roboty w zakres km $nim twa wchodzące. — Ceny piniarkowaaie.

K R A K Ó W
jfcYNEK GŁ-, LINJA A-B 39

oficyny (dawniej św . Jana 3).

W , T I M 3  i f . F B Y Z B
a s i r ^ s ?  s a s s c i a  w f n r o c s Ą e a w y  i  ^ ł a c b s « m .i

KH l 3 IFGA ŚW. JANA L. 1®, T2 ŁEF0 N I r  574 .

Wykonuje uróądzeuia gazowe, wodociągowe, łazienki, klozety i t  d. 
lloboty blacharskie galanteryjne i budowlane. Krycie dachów 
miedzią, blachą cynkową, papą, oraz terowanie i malowanie dachów.

*1 fesW W W

Instalacje dzwonków elekl tycznych hotelowych i prywatnych.

M W

Przyjmuje się wszelkie naprawy w  ten zakres wchodzące, jak 
również naprawy piwociągów i primusów. 2370

Ha gwiazdkę o ta n ie j.
Pończochy, sk rap e ik i, ręks, 

w icsk i, sw ea trr , k a n u e lk i dam skie. 
K raw aty , s ra le  jed w abn e, b ie lizn ę  
dams :ą i m ęską po leca  firm a : Au  
Ben i Irrche, pny ul. św. To ma­
ss a 20, p rzeczn ica  F lo r ja ń sk io j. 

2763 3 3

Lekcy] m alarstwa a k w are l, pa­
ste li, rysunków  oraz w yk on u je  

po rtre ty  z  natu ry  i  fo to g ra fii no 
cenach p .z.rstępnych . W iadom ość 
ni. św . M arka  6, parter.

2765 2 4

.J

M l e  o a B a j s r a
tylko wstąp

d o  m a g a z y n u  u b i o r ó w  m ę s k i c h

-

K r a f c o w ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  Ł .  1 2
gdzie jeszcze dostaniesz 22it 2 2

garderobę męską o 20°/, niżej parytetu.

ISDJJCii
t o m i e

^ TA b(>(|
H i l i A T Y

UUŁEPSZEi 
W SllO

( P O L E C IM Y  C E J L 0 Ń 3 K Ą  N r 9, C H IŃ S K Ą  N r  5 )

') pstochsie mucj w pclsce
pmmmuj fiumu

r to daudiu Mas

u z v u  P E R Ł W
ZAŁOŻONEJ W  1787 ROKU. 2743

Mtósi w onmme. iw hanałKotisKa 51 Te!, 15-50.
P o s e tk iw a n i są e n e rg ic za i a je n c i dobrze w prow ad zen i w  d z ia le  ko lon ja laym .

Pierwsza krakowska wytwórnia 
przyborów pszczefniczych oraz wyrcoów metalowych

y V L A D Y S L A W  G W O R
K i a k ó w  u l .  ś w .  T o m a s z a  2

PRZElEZDJt' 10
poleca się

B U F E T  Ś N I A D A N K O W Y
Z Y B M U H T »  H U Z I K O W S K I E G C

14 SZEWSKA 14
CoaK iennle ś w ie ż e  w rd liu y  w ie js k ie ,  s e ry  k r a jo w e  f z a g ra n ic zn a , 

ś le d z ie , s a rd y n k i i t. d. 1713

C ie p le '!  z im n e  p rz e k ą s k i .  W in a , m io tli w ó d k i w ła s n e g o  w y ro o u .

I4KUD K«SHET5CEffO-FRTZJEESKf $ |

Fi. wmimim
Krakaj ul. .Grodzka 3,13.

w ykonu ją  m yc ie  g ło w y , e lek trya sm  susisenia w łosów , 
farbow an ie w łosów  fry zow a n ie , e lek tryc zn y  misa/, tw a rzy , 
n a św ie t lan ie  la-npa kw areuw ą. K a p u je  w yczcszk i, obcięte 
w łosy. P o leca  w ie lk i w yb ór w arkoczy  i ozaób w łosow ych

275 i
J

Wi5Ł-ki WY2ÓH

KAS M I M W S K iC B
ogn io trw a łych  i pancernych , po leca  ze sk ładu

x k  G k f l L N z
KRAEOW, ulica Pauhńsua Ł. S.

2799

S Z T U G Z H E

S Ł O Ń C E

>--iw-:m
i  P O Ń C Z O C H Y ! !
B ®3®g85Zia^mE£.B3E!g53iS

P O M € Z O C H Y !t  H*jwlexszy
k uBir u

8  P 0 #to©CHY2! Gwinztike
® w s »  sassam i s a n
■  m ®law Szijteliowsln i U  Krakitt, szczifiśm  11,

2705 < 2

Akcyjna Towarzystwa Elektryczne
przedtem Śekolnicki i Wiśniewski

Kraków, ulica Dominikańska L. 3.
p rz y jm ie  od 1 styczn ia  1924 r ,:

1 ) In żyn ie ra  z  p ra k tyk ą  w  p ro jek tow a n ia  i a k w izy cy jn ą .
2 ) S am odzie ln ego  iiandlow ca-korespondonta  n ieas iao l ..p o ls k i ego .
3 ) U rzęd n iczk ę  z  p ra k tyk ą  b iu row ą, piszącą  na m aszyn ie  po 

polsku i  po n iem iecka .
Z g ło s ze ń .*  | iltm n I w ra z  z  odp isam i św ia d ec tw  i  życ iorysem  

n a leży  nadsyłać pod powyż.szvm  adresem . 2798 1 3

ORYGINALNE HANAUI

UTRZYMANIE ZDROWIA!
Utrzym anio zdrowia jest w  wysokim stopniu 
aateżnem od człowieka, od stanu jego  skóry.

Zdrowa skóra ludzka je s «  elastyczną, błyszczącą, różową, 
żyłk i krw i widoczne.

Ludzie o niezdrowej skórze ciała są w rażliw i na choroby, 
gdyż ich naturalna siły odporr e tą isłabione. K to  » ;ę  pod 
nadzorem lekarza psdaajo działania promieni u ltra-fioleto­
w y cl. sztucznego słońca górskiego -  eryginalne Hanau —  
spostrzeże wnot zbawienne skutki na swej skórze, a tern 
samem i na całym swoim organizm ie, siły odporne jego  

ciała wzmacniają się i  poónoszć

Prtiuiioi iow in io  w y tu a rz- nader m ila uczucia wzmacniania 
się i świećośei, n iety lk . c ielasa.j, ale i  nm ys.aw .j, Oświe- 
t ’ aay t.m i prsmieaiam. caajo się takżs nmynłewo żywszym, 
dobrze i weseło aspeeol iemym. Lndz.ie nerwowi, przemę­
czeni, zezególaie.! r-kenwaiescenci, jak  rewaśei l łd w ó  
zdrowi, kterzy wtkufek p rz*,. aeawania czują się oafofe-y- 
u- mi i zmęcznnymi, alko którzy pragna w d n im  swsją 
zdolneśó i t  w ygn an ia  j-tklejś wydatahrszoj czyartnści. 
powinni eezwarankowo spróbewzć ośw ietlania proi sieniam i 

u llra-fieletewem i.

Przeszło 50.000 lekarzy wszystkich krajów używa od lat 
ośw ietlan i* szterznem słońcem górskiem. P rtszę  zapytać 

swegn lekarza i przeczytać następujące brosanry: 
„L ic iit  heilt. L ich t s «h iitzt rer K rankkeitŁ (Światłu lnccy — 
światło chreni przed cherobą) Dra Preigera, oresz. fr. — -l(j. 
„K iinotlicbe ilohensonae'1 (bztuczue sfeńco górskie), obja­
śnieni* Itr* Oskaia Lnm snera, brosz. fr. — -0o ,Senne ais 
H e llin itte l“ (Słoi ce iako średek lecsniczyj, rozprawa po­
pularna Dra f .  Thoderinga, brosz. fr. !•— . „iCilnstiiche 
Hohennenne enu ifcre Heilwirkung-* (Sztuczne sionce górskie 
i  jego  działanie leczniczej, popularun przedstawione przez 

Dra O. Umnusn, kart. fr. — -15.
Przesyłkę uskuteczniamy jako druk, licząo norte i opakowenie 

po cenach własnych. 2513

SO LLU X-VERLAG l HAISiAU
SKRYTKA POCZTOWA 1071.

Demonstracje aparatów —•  nzynttiish w lęk u fch  
baBitlack przylr rów  elektro-aindytzayuh.

mm
Proszę zapytać lekarza

g i f n p u j ę  stare m e ta le  i ż e la zo ; 
W t  p łscę  n a jw yższo  n n v .  R oeeo - 

■d, K raków , p lac Szcscpauski 9, 
sk lep g a .a n te ry ju y . 2 ,2 3  2 2

i iC & a ł t e r lę  poprow adzę w  go d z i­
nach ponoćudniowych, oboim ę 

k ie row n ictw o  tego  dzia łu  w yk on u ję  
biiause, zak ładam  k s iążk i, p rze ro- 
w ad zę szkontrum  i i. p. Z g łoszen ia  
pod „ l ia c h a ito r1- do n d m i- js t- i-c jf 
„N o w e j K e to rm y “ . 18.70

K « in a p k t  rozk ładane, otom any, 
k a n a p , z  opai den i, tśżko b la ­

szane z  s ia .k ą , g a rn itu r  sa lonow y, 
w ózk i d z iec ięce  sprzedam  tanio. 
P ie ch o w ic *, M ik o ła jsk a  7 2700 5 5

M u p a ją  pap iery  sts*e , zapisane, 
i  g a ze ty , ka żdą  iioó^, plącąc 

n a jw y  ^ze  -cn y. H os-u fo ld , K r  iliOw, 
p iso  S ic ie p a ń s k i 9, sk lep  ga la n te ­
ry jn y  2 *31  3 10

Ig A e to le  k lu oow e, sa łeny, k  i «a p ld  
I n  rozk ładane, etom any, ł ó ż . a 
nkf: ia n s  po ieta  i pysy jśks je  w sssł- 
k i »  przeróbki. Z a k łrd  tc y i orsk i 
S. P risch , K ra k ów , ul. S to larska  13.

2762

£ b S « l M  n,a ? *iłn  u u i ,  o *c .-  
I 0  *  nśot. nwniąea * ?ę, dat gwu ..■<»' 
MW i* n iww  k rt lę łta r ) t,w
i hiiMom wyciu, poaar.baft *c_j*y 
j t h »  *& **& ] a i. / c ie rn e  W k k rw ą  

«1. V , > u i n ł .  2761 2 i

MIUsiiy
artystyczn e. prriek tn m M ir K(* , r  
znanych m a la rzy  pe«khi& .t na t '9  
m ię, o tsm aay  przed  1 o.Jł ■ kctn< ą, 
pięknn o d i F  p e d a n c i,  
i na znsaaw iM ia , k> eesneti * » i -  
żen ych  pelncn : W i t !  9 1 * .. f * ”
kiUatttSK; Ki, Tr*" aSiktt 
U  s_i* >2. 2790

„ U c z c iu r a i r f *  3 j  m o  cn pan 1 i p m  
l i ż ;  nam tenic, n - l  se-toi, fd lw n m en  
sprzedaje l przyjnsaje de kupna, 
7 'odw ale 3, obok peotty .

Samoistny 1 nor tlier - b ! !e »  
S iS . .  d łu go le tn i ktera r  s ik  

jed n e j z  w iększych  firn- na ftow yob  
w  M ałopolsca, w ła d a ją cy  ję z y z ic m  
po lsk im  i n iem ieck im  w  stów ie 
i p iśm ie, zd o ln y  orgnntswtoi w  p r * i - 
i»y < lo  n a ftow ym  zm iu ia  p« • »ć ę  
Pośred n ic tw o  m o w ykluuzwso. Kgło- 
srem a  p rzy jm ą  je  a d a łn fv łt* .- .^  
„N o w o i K e fo rm y *  pod .b ic b e lt e i  
s tn r s z f0. 2TW*

nliwytsze o o n f  \ u żyw ana
m eb lo p iaoi sk ład raobl1 W e t  

steinn, M a ły  R y n e k  4 , *72 ).

a- S  £ a?  V o *  Mk«a|pfl p o le c a  r^ ltaw igzki s k ó rk o w e ,  try k o ao w c , p o ń c zo c h y  g  f  I k

Kraków, ulica św. Anny L. 2 CBSgBSKE .̂ B dg iag ie ine  Qg*az SKaFB^e * B fw K iaR e. Kraków, ulica św- Anny L. 2 w
Sypialnie, jadalnie, gabinety, salony, krzesła, fotele, 
bujaki, umywalnie, taburety gięte, łóżka żelazne, 
wózki dziecięce oraz meble biurowe sprzedaje najtaniei
      ____i—— ■■ . .... ■ - — - —  m ■   —— - - — . . . . . .

B E f i l l  B O l ł f f i W A C f l S
K R A K Ó W , UL. Ś W . K R Z Y Ż A  L . 3 .

Antyczne: 
Sekretarz, szafa, łóżko, nocna szalka 

okazyjnie do sprzedania.

P O W R G Z N I C Z E

w y ro b y  p ierw szorzędn e j jakości 

i w ykonan ia , h u riow n ie  i częściowo  

Dolecą; >

F  k® Ł!K l ŁX N  Z ^ N O P F T G H
SIJkNIS ” * W A  W / O W I SKIL&C.
$ m r  d a w n ie j K a z im ie r z  W a łk o w iń łk : ~TBtĘ

KRAKÓW -  Z W IS R Z ^ IE C  —  ULICA LELEWELA L . I L

U w a g a :  Z finaą 'tc o  ituOflg- oa- 
zwisKf i sklepen aie mar. nic wspól­
nego —  a znajd j ą  się ‘#dyki(r pod 

p< wyższym adresem.
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O S Z C Z Ę D Z A

P R A D

P H I L I P S A U G E m ^
’ JĆA7 -  A/- •'- ,^Qrrg

w ie  m k  f a m a  c e n ę ,  l e c z

N A  J A K O Ś Ć

musicie baczyć kupując obcasy gumowe.

Żądajcie od swego szewca wyraźn e

gfeggsóg i godaszeg? iism̂ uyycb
Palma * Kauczuk Spółka z ogr. odp.

Kraków, ul. Giodzka 60. Tel. 4212.

Skład hurtowy. 2791

D R U K A R N I A
L I T E R A C K A

v/ Krakowie 
ul. jagiellońska (0, tel 401

przyjmuje

wszelkie roboty, wcho­
dzące w zakres sztuki 

drukarskiej.

Maszyny pospieszne 
i rotacyjna

i. tAAAAAAAAAAA>V%AAAAAA^ I

a . ,/ . ;/  ~ -3 G 3 s r -s

^ m e t e e m

SKŁAD FUTER i SERDAKÓW ZAKOPIAŃSKICH
GRAZ

P R W O W H t A  K t ó W E K S K A

e

O

Przyjmuje się wszelkie zamówienia z własnego, lub 
dostarczonego towaru — po cenach p r z e s t ę p n y c h .

STANISŁAW RACHTAN
Krak-św, ui. Karmei'cka L. S.

a — — o e e e » o » » « o e e » — « e e a » e &i i  e ; c » » «  e o e f  ̂ i e w e N  n i? © «

o»o
»

&
I
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S L I E e I M Y ,  B Y W A M Y  „ M i B i i z i r  P H Z Ę D Z Ę  k i l i m o w ą
GOTOPE I WEDŁUG OBRANYCH WZORÓW KRAKO«r, POUWAŁE 3 E l E L S K i l

W O i / TK R E M Y
MYDŁA, PiRfUMY 99 ̂  ^ ^  **- ^  HOLOf tSKJE

F - i . u r . C L W  s k ł a d :  r i ,  I T A T T E B  i  E .  K l t t P M C Ł Z ,  K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  2 n  iA ,i#AC  w s :u ; » ł i e  ,ż t . B H  n s z p / i b

s  s a s s a a ^ B SSS , 2  jaM agaE ggn ^ .iB ia^ faŁ ^

T S W M Z Y S T I C C Y J N E

zawiadamia swych akcjonad.iszów,ze Walne Zebranie Towa­
rzystwa uchwaliło w dniu 19 listopada 1923 r. pfidw^żs^eda 
llftSyC&csa^GW^efG fsaj ZGSsIadCW .§©, wynoszącego
mkp. 4.800,OOO.OOO*— , o na*^m!$j mnp.
a  n a j w y ż e j  o  i 8 8 0 f 0 § i . @ § © * — .

Z sumy powyższe] wydawać się będzie:

a) 1.200,u00.000‘— mkp. akcyj na okaziciela po kursie 
240.000 mkp. za każde nominalne 1.000 mkp.

b) 600,000.000 mkp. jako akcje imienne uprzywilejowane 
po kursie 360.000 mkp. za każde nominalne 1.000 mkp.

Odnośnie do akcyj na okaziciela przysługuje wszystkim 
dotychczaso wym akcjonaijuszom za każde 4.000 mkp. dotych­
czasowego udziału w kapitale zakładowym 1.000 mkp. z no­
wego kapitału, a odnośnie do akcyj imiennych uprzywilejo­
wanych przysługuje wszystkim starym akcjonarjuszom prawo 
dokupu na każde 8.000 mkp. dotychczasowego kapitału za­
kładowego jedna akcja uprzywilejowana we wysokości no­
minalnej 1.000 mkp.

Akcjonarjuszów naszych wzywamy nimeiszem do wyko­
nania prawa dokupu w myśl powyższej uchwały, nadmie­
niając, że wykonanie prawa dokupu co do akcyj na okazi­
ciela i co do akcyj imiennych uprzywilejowanych nastąpić

winno w_ przeciągu 4 tygodni, licząc od dnia ogłoszenia 
w rMonitorze Polskim*, a wiec do dnia 18 styczma 1924 r. 
włącznie.

Po upływie powyższego terminu prawo dokupu upada. 
Subskrypcję wykonać należy w Banku Związku Spółek Za­
robkowych w Poznaniu a to w jego Centrali w Poznaniu, 
i we wszystkich jego Oddziałach poznanskich; oprócz lego 
w następujących Oddziałach Banku Związku Spółek Zarob­
kowych: w Bydgoszczy, Gdańsku, Grudziądzu, Kielcach 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Piotrkowie, Lwowie* Sosnowcu, 
Katowicach, Radoimu, Toruniu, Warszawie i Zbąszyniu.

Przy subskry pcji należy przedłożyć płaszcze starych aucyj 
\ wpłacić cały kapitał oraz agio gotówką i koszta bankowe.

Poznan, dnia 19 grudnia 1923 r. 2798

H .  C E G I E L S K I  T O ® .  A K C .
fV*

te m u lik i. Ju ch o w iek . Dr K rg g le m k j,

Suchanek. FashLnetti.

sep " aaaBBBHBgs u u
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PaSTPL DO ZĘBÓ W
PROSZ3F DO ZĘBÓW  

W ODA DO UST

J P M . m T I Ł  T J O  S S Ę J B S O lff l  
PROSZEK 130 2UĘBOW 

WODA Es O UST
Do nahycia we wszystkich «iepfUBJsojach, abjptofeitcŁt i d̂ ogria<a3Pj£Ł©ła , Ilia,feo2?*Ł'£ox»jurxi. „LEO“, M ? yti-lró-m r.

i^es *:-V i*. - - *  yr *

W I M €

W KRAKOWIE
ULjCA W OLSKA L. '13.

Vv>Lwiiatx p^aen^iaia, wykonuje o&sawie w edług saaj&aowszyicli fasouonr warszaw sskaek fran ­
cuskimi1 1 a^ fiel& kicu . P rzy jm u je w sze lk ie  zam ów ien ia  z ju w ie rzon ego  i własnegof na&terjałn, 
o raz obuwie z brokatu i balowe. — W ykonan ie puukłaaJLae so lidne! — Ceaay unsiarkowane!

Ł f i o r o w i s i i  t a r t a k u  i eksp loa- 
tutor leśny, p ierw szorzędna  siła  

fachowa. Który p racow ał w  firm ach 
francuskich, sam odzie ln y, w  śred­
nim w iek o  (k a to lik ), p ra zn ie  zm ie­
sić za jm ow an ą  posadę, ew en tu a ln ie  
jako  zastępca firm y  p rzy  odbiorze 
m aterja łn . ł  askaw e zg łoszen ia  pod 
„ T a r la - z n ik  r ks jlorT .ator'’' do biura 
RPra so “ , K ra  ów . K a rm elick a  16.

: 77 6 ii 3

M i i S Z I C m f i i i  1
4 pokoje, kuchnia, ła z ien k a  1 1. d., fron t w  pob liżu  ul. K a rm e lick ie j, 
z  e ie ga n ck u m , kom p letaem  u rządzen iem  lub bez, szybko decy­
du jącem u się zaraz odstąp ię. Z g ło s zen ia  na  dzień  2 4  grudn ia  
pod „p a r te r "  do adm in istrac ji „N . R e fo rm y ". 2769 2 2

^ r

■ J iL .- s j?  k r a w c ó w ? ,  szy jąca  de 
69 brze d ia  pań i dz iec i posznknje 
za jęc ia  po nomaeb Zg łoszen ia  p rz r j-  
m iijc  adm n iis ira c ja  „N . R e fo rm y “ , 
pod „Stars/a k raw cow a3.

A ® & % W £ H ł
de lam p e lek tryczn ych , yszow ych  i n a ftow ych , g o tow a  i  na zamówienia 

artystyczn ie  w ykonane,

L A M P Y  E L E K T R Y C Z N E
bipeow e, na sza fk i nocne, w iszące, so louow e —  n a jta n ie j: W j i ł w ś r n ia

lisż. A. J a s t r z ę b s k i ,  Słuivko«sIia 30, I  p .

T e le fon  2018. 2684 7 10

| A w 2 ą te c z a 3  sprzed iż row erów , 10 po cenach o 90 %  zn iżonych  od 
16-go do 23-gn b. n. K raków , u lica 
S ław kow ska l i .  2745 4 4

©SŁO SfEM IS.
„  SŜ ” , Z w ią y .e k  k u p c ó w  i p r o -1 
d u c e n t ó w  n i e r o g a c i z n y  w  li/ .e - j 
s z o w ie .  S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n a  ! 

p o r ł jk ą ,  p o d a je  d o  w ia d o r r .o ś c j,  

ż e  S p ó łk a  ta  z o s t a ła  l o z w ia -  

7-aną i l i k w id a c ja  j e j  z a r z ą ­

d z o n a .  W ie r / y  c ia l i  S p ó łk i  wzy- 
w7a  s ię  d o  z g ł o s z e n ia  s w y c h  

w i e r z y t e l n o ś c i  d o  r ą k  p o d -  

p i a n e g o  l ik w id a t o r a .

2789 3 3 Jaa C z a r s k i
ku p iec  w  E z e -z o w ie

r ie rw szo r jęd n e , w sze lk ie go  rodza ju , po 

cenach konku rencyjn ych , poleca firm a

„F A U B A U K *1, Kraków , Rynek |  L  9  ^

j 'a  J 
27ę 3  Pas; i i  „ B l a j a k a “  (sklep U r  7).

1 Kę ł r p a .  w ózk i d z iec ię ro  kapu ję  
£  K ra k ów , n l. M ik o ła jk a  7. T p 

2774 S 2

| 'n p a . e  gard erobę m ęską nży- 
w aną. Z aw ia d om ien ie  kartką  

la o  ustne. Schm aus, K ra k ó w , u lica  
Szeroka  22. 2634 2 3 L e & t i k r g  p i n i i l s i i f s i

b r e s z u r g .

? 1 s m a  k r s s l s w s  1

p o l e c a :  5 3 1

PdIsMs Tos. is ię p R i  koleiouytli „8HCh“
S .  A .  E i r a S & t f i j  S z s z s p a i ^ s k z i  2 .  S S 5 ,

jL^O ETO tża na tycraa  do spr,:e.ia- 
nia. S ;lep  „W is ła " ,  K raków  

n l. K a rm e lick a  9. 2 i 90

Stosowne ca gwiazdkę;
W y ro b y  z  drzew a ja w orow ego , g ła d ­
k ie  lub też  z rysunkiem  do w yp a ­
lan ia , m a low an ia  i rzeźb y  poleca 
firm a  W ik to r  W a cd e re r . K ra k ów , 
u lica  S zew ska  21. 2730 6 6

O u l a u a  I o i r a ln .  M agazyn  to ’.va- 
E a  r ó -  m odnych pod firm ą  „A u  
Bon i la rc h a " , L eon  N a s i, p rzen ie­
siony zosta* i  ul. G rodzk ie j 8, do 
dom u p rzy  u l. św, T om asza  00, róg  
n l. S zp ita ln e j. Po leca  tcw asy  I  ja ­
kości, Bweatery w ełu ian e dam skie, 
zag ran iczn e  pończochy, sk arp etk i, 
ręk aw iczk i, k ra w a ty , b ie lizn ę  dam ­
ską i  m ęską tryk o tow ą  i t, "d.

2719 2 2

B I U R ©  ® € k Ł ® $ % B Ń  I
H U S - C l ź Y C A  i

Ifrauów, ui. JagielluusUa 7 (rug ulic} Szewskiej) 1 
przyjmuje ogłpszeuia (laseraty) do w szys tk ich  ga ze t . | 

Sprzedaż i abonam ent w szys tk ich  dzien n ików . | 

Przyteory szkolne i kancelaryjne. | 
| Sklep tytoniowy. 5370 3 3 j

a s a s Ł ^  .z -j s s s s z *  ^ s a a m -^ t m ^ s o e F s :

S B R f l  U H  f t r c e m w
TOWARZYSTW© AECYJM3 WE LWOWIE

ODDZIAŁ O K m itom  F ^ f i t e f  '32
   11 ■    1    1 1

mm  de wizowy
T e le fo n y  N ra  

350, 1174, 22 >7, 105, 4002. <063.
A d res  t e le g r a f ic z n y  

„ Z i e s a m in k ' '

w l  ¥ ® ir -
K iS A K Ś ¥ .! , S Y B E H  S ł . .  L  1 6 . T E Ł ,  1 1 4 8

poleca:

s e rw is y  B a rc e la n a w e  
z a s t a w ®  s 2 k ' a i s s

E gsyęM iijSfjfs b 7i J ^ S ^ « ”ł
I t s l s l P W

e s  |

Jora/, wszelkie artykuły, wchodzące w Lukres 
saUSa, porceliiuy i Sajaiisór.

ZAKŁAD Csura/SLKY WE LWOWIE
ODDZIAŁY:

B ydgoszcz, C ieszyn , Częstochowa. G dańsk, G dyn ia , Krosno, K o io m y ja , L ttb lin , 
Ta rn ów , 'W ar ;ra w a , Zakopane.

KAPITAŁ AKCY.IN V : Mkp. i.05O,(J(;0.0CO—.
1- UNDUSZ REZERW.: Mkp. 2.5^,000.000 —.
R A C H U N E K  Z Y R 0 W Y  w P. K. K. P.
I U  C H IN E K  C Z E K O W Y  w P . E  0 . K r  141.214.

-4TZ.r':m
a  !%$ 
g «5  w ,

mmm
i p M

EŁEGANYICI K R & K 0W H
noszą ty ls o

psaezesa?  „ f i i M g f t u w r
KRAKÓ W, KYWSS 0Ł. P (PASAŻ BiSLASA) . |||| j

Skiep L . 7 . i f e i j  J
* B Ę S I

Kio raz sit; przekona, kapuje staie.
Ceny nisjiie;

W y t  zypałfc-śu do 600 kg/cm ', -  D opuszcza lna ch.yżość 65 m/sok. —  
W ie lk a  elastyczność, m a łe  w yd łu żen ie . —  N iezm ien n a  praCa 
w  w odzie , parka i  py le , oraz p rzp  tem p. do 33* C. —  Ekonom  ja  
rucha. —  M ała  m ożliw ość k radz ieży . — D łu gotrw a łość  i pewność

popędu.

R E P R E Z E N T A C J A  N A  P O L S K Ę : 2100 2 9

99
Telefon 175

Z Y N
Spółka 2 egr. odp. w Krakowie

i i

Rynek g?. 14

RAFihERjfl m m t m

ADOLFA F IIU IIS
S-Ka Ukc. W Einł8J (Małopolska)

k a p u j e  w i ę k s z o  i l a ś c i

spiritus ij
------------------'f f lm B g & a s s m m e a

s « r © w e g ©
p r a s k  i n t e r e u n ł ó w  o  u .e A y  z  p o d a n i e m  

e m $  o r a z  i l o ś c i ,  j a t *  E a e i t  b y ć  d o s t a r c z o n ą .

fc

j ©®®990®«3 >®®®©©®©€®®®®$®©®®©»©®©«4><b«©©®®®©<®©s©®®<s>©©*®©€ •:

P R Z E W O D N I K  K R A K O W I E
O 9®  9 .TOC-IWOOw <t9 9 C & 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 «9 9 € 9 e 9 9 9 ® «9 9 9 0 9 «9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 i

W a w e l i e?u z <!8.

Y "«t«ęJ s  k r ó l e w s k i  na W .w e ln  zw iedzać  można od god z in y  
3 d# im ro lr t . 7 .rząd Z a ru iu  k ró lew sk iego  te:. 1262). G r o b y  k r ć *  

i e v  Ł .U . ,  g r ó b  SD  " k l e  w i s z ą  t  s k a r b i e , :  w  K a t e d r z e  a a  W a w e lu  
zw iedzać  l . . z n a  w  d n i"  pow szedn ie o god z in ie  10, w n ied z ie lę  i  św ięta  
po nabo i sustw aca. G r o b y  l a s t e i e u y c k  w  k r y p c i a  r .a  S k a ł c e ,  
f j r c j  S k a r g i  w  k o ś c i e l e  ś w  p io t r a ,  o r a r  s k k r b i e e  M. IK  M a i  j t  
zw iedzeń  m ożna w  ch w ila ch  w olny oh od nabożeństw , za ^głoszen iem  
się do ...ik rystji. d a u i s m  N a r o d o w e ,  Sukiennice, te l. 168, o tw arte  
jes t codzienn ie o t  godz. 10— 2. M u z e u m  im .  E r y k a  b r .  J z a P s k i o y o  
l i .  V  C is k a  JO, w raz z lapidarjum , o tw a rte  z  w yjątK iero w ió rk ów  

i p ią tk ów  codzienn ie  o-l g o i  z. 1 0 —2, S a m  i  lu a s C Ł -B  i ł £ 3  I S s t e jK i ,  
u F lsrjańska  i ł ,  d z ie ła  i zb io ry  m istrza , o iw a r ie  codzienn ie  od 10— 2. 
B a r  i l ia n  c z y l i  ł .  / w . i . a a d a l  b r a m y  Ł Y o r ja ń s k ia i ,  zab ytek  
arcdiitejrtnry z  końca X V  i X V I  w ., w  le c ie  o tw a rty  p rzez  ca ły  dzień , 
w m iesiorack  z im ow ych  ra zg łoszen iem  się w kan ce la rii (n a jm n ie j 
6 osób) W i r S a  J a r »  le k i !  w  loc io  o tw a rta  codzienn ie od godz . 1 0 - 12, 
w m iesiącach z im ow ych  za zgłoszen iem  się w kasie m u zea lne j w  Su 
kienn icach . I . a r w u  E z a r i c r y a k i c k ,  P ija rsk a  6, o tw a rte  d la  zw .e- 
iz jiją cycb  w e w to rk i i p ią tk i od godz . 9 — 1 w  południe, o i le  w  te  dni 
n ie  p y (& dną  św ięta . B i l s k i e  M u z e u m  p r s s ja iy ^ la w e ,  Sm oleńsk i), 
tel. 1339, o tw a rte  od 1 0 - 1  M u z e u m  e M o g r a t i n a e ,  na W a w e lu  
o tw arto  codzienn ie . W y s t a w a  T o w a r z y W w a  s z t u k  p i ę k n y c h ,  pi. 
Szczepański 1, te l. 8, o tw arta  codzienn ie od godz . 10— 4. W y s t a w a  
ć n e u s y s ? * !  p a i s u t e g o  L i g i  p o m o c y  o r z e m y :  ‘ o w e j  ni. S traszew ­
sk iego  28, w stęp w o ln y  od godz y — 1 i od 3— 6.

W ł a d a m

W o j e w ó d z t w o  n l.-B a s z to w a  L . 21*, tek  1141; godz. p rzy jęć : 
w o jew oda  txł i l — 1 godz . u rzęd .: od 3— 3, d la  stron od 10— 1 S i , -  
T a s t w o  k r& iT O ~V *łU >; ) n l. S tarow iś ln a  L . 13, tok 3554; g od z in y  p rzy­
ję ć : o nrosta od 11— 1 . godz. o r z ę d .: od t — o, dla sirón  od 10 — 1. 
s£ l< ę is?"-i* , p lac W W . Ś w iętach  I .  3, te l. 46; godz, p rzy jęć  w p re ty* 
d jam  n i as ta : od 12— 2 z w y ją tk iem  n ied z ie l i  św ią t: g o d z in y  urzędow e 
ad 8— 2. C y r e k r j a  b o i c i  n s ^ s t w e s t y e k ,  p la c  M a te jk i L . 12, trlw ioo 
i45 8 ; g o d z .n v  p rz y ję ć : prezes d y rek c ji od 11 —  1, godz . u rząd.: cń 8— 3 
z w y ją tk iem  s ie d s ie i i św ią t. LypsŁcja p o l i c j i ,  ul. ivrupni.:za Ł 34, 
telefon 458; god z in y  u rzędow e: od 8— 8, i a b a  s f e *  bOW t. (w ła d za  sssr- 
bow a I I  in s tan c ji na w o jew ó d z tw o  k ra k ow sk ie ) nl. H e le ló w  1. 2, I I  p., 
le io fon  N 'r 225. P rezes  iz b y  p rzy jm u je  strony codzienn ie od god z in y  
12— 1 z  w y ją tk iem  n ied z ie l i  ś w ią t ; w  niarach god z in y  d la  stronod 11— i .

ggrowa IS?sft kŁsssy, U h6rz«. wyriry 
kispusje i pfad rs!wiższ& sesy

m M  S Z N A J D R O W I C Z
KAAKOW, RYHEK GŁÓWNY 23

1
U S iS S ł t i l

Ul. S2e?'3ks 9, L P.
j wyłączuezusttipstwo

j Cira. świa towdj sławy

j a k :

Bechsteia 
Bilithner 
Bóscndorfar 

■2 Ehrbar 
Forster 
Seiier

Sehweigboier 
S t e i a w e ^

Qnandt 
W irtd

T e l e f o n  4 ;d6ó la b  1005 ,

^ k t a e i y  i a p i c s r s l s l e .

m m i m Y
ga rn itu ry  salonowe, kanapk i roz­
k ładane, w ózk i dsieoięce, sprzedaje 
ła n io ; p rzy jm u je  w sze lk ie  przeróbki,

Piecbowicz, ul. nSikotajslsa 7

a

erg c

Ky3«3(CZSłCZ3*C3S a X3SfCB»CS*231C3

Eaw issiie .

fe i r a  ,lcfjl?ia“
Iwrn, ul. św. IMa U 

wyfiji śniadania; ali.aiy i kolacje. 
Patrawjf na maśle. Ceny sito

salonowe, biurowe 
i g^te

po cenach konkurencyjnych

Magazyn msbl: F. HabiswacM i J \mi\
K R A K Ó W

ulka Sasina
T a m że  p lu sze!

3

S a k la d  
tayicersśic • uelioracysny

m agazyn  m eb li i  w yrób  kałder 
w atow ych  na w e łn ie  i  puchu

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  21.

w w m w w c K Y i  

Sypfa l u i e j  Ikdaln^, 
gabiaetj, satoity, fo­
tela, itmesSa, *mjaŁ,’, 
i t m ^ w s l T t i e ,  ialiureiy 
ffiąt?, li i& a  *oZiza«, 
wókki dziecięca e ru i  

I; s a e b l a  ś i u r e w ®  Łjjrze- ' 

t i a i e  J S jŻ a k iD J

3EES fiih1!€MCm
» * , 0 L l l S . K S Ź A  3 .
A n ty c zn e : sekretarz, sza fa
łóżko, uocn* szaM a o h iz y in ie  

do zpriełsnia.

F A B R Y C Z N Y  S IM b A D

. M E B L I
sty low ych , Inksnsowyoh i t. d.

M A N N Ę
Kraków, S*?llalaa 6.

« 0 e 9 9 9 € 9 0 9 9 0 9 9 9 «

1 M. BARCACH
2  ZLkład tapicerski 

Kraków, łf. Flarjańska 16
*? poleca
^  w sze lk ie  m enie tap icersk ie

§ go tew e  i  na zam ów ien ia .
Ceny przystępne.

t » f r ~ - Ą , i  o o K J ^ r  r  

E a sa a n K S E K & a t £ s r *s x x a o ta  ararn

'Sewisja losów.
Biuro rewizji ’0s»w ąi zy

E«łt u 'tóorzaacyjayai Eiboa- 
c c frn t z ,  H yu ek . f  • 

arw«t2saz3SK»as3( x  s ^ s a iS L j^ a a s :

Sr̂ aszyny tso
4"

s z y c i a .

SINGER
m aszrn y  do szycia , części skła­
dow e, ig ły ,  o liw a , n ic i B .e p e - 
r a c j a  a e ip ^ u in ie .
Spółki a k cy jn a  S in ge r  S ew in g  
M ach inę G am ęany, K ra k ów , 

S ław kow ska  13.

Z a h ł & s f y  k i ł . w i a c l ; i 2 .

otw orzony ̂ N ow o

ZAKŁAD KRiWiEGKl
I AN̂ Y 1̂Ś
|  W  K R A K O W IE

"  U L . S Z P I T A l N A  17 , I. P .  |

w yk on u je  kostjum y, płaszeze, 

sitam i m ęsk icm i oraz su kn ie itd

Ceny 25°;’(, n iż e j cenn ika

Magazyn 
u b i o r e w  wojskowych 

i c y w i l n y c h

Wifio?ntego Zmudy
Kraków, ul. św, Tsmasza 21.

C5PłflCZ22CASa»SQ4 iB J5CHŁOiłCZ32ZJłJCS3

Bi«lizvia.

f t U i g n  W s l s i m a i m
u ..  S t a r o w i ś ln i .  L . 6

poleca d la  P, T .  Panów  w yk w in tn ą  
b ie lizn ę  i obaw ie. Oeny rek lam ow e.

B-5iS3.?crass3iazm/ss3rszj,js3łe3(ezai

h U l u d ]  z i s t s i e z s .

SpólK.i złotnicza
Hrako nr ul. Kajska 4

kn pn je używ ane, s/.tuozne zęby, 
od ÓiO.OOO m i.  i  v. j  że j, złoto, 
sreltr szczęk i ao 18,000.000 mk.

W yk o n u je  b iżu ie r je . 
T a m io  s p r z e d a ż  k ilim ów .

2 E P Y  S Z T U C Z C ELr
b ry lan ty , z ło to  srebro, p la tyn ę 
kupu ję, t lacąo za ząb od 600.000 

mkp., szczęk i do 18 m ilj.

Zeyarir.istrz Landa u
. 'M1 Kraków, ul. Sienna 17.

«C3ICZ3K33JrS'CIS4B)CS!L3B,a3łCaL. a

Zak£afty Sfioitedyczne.
Z a k ła d  o r t o p o d y c z n y  

c h i r u r g i c z n y  i n o ż o w n i c z y

JÓZEF 60GDANIK
KRAKÓW, KANONICZA 22

w yra b ia  i nap raw ia : apara ty  orto­
pedyczne, p>osti'lr iym acze, protezy , 
w k łady  pod płask ie nog i, pasy 

przepuK iinow e, brzuszne i t. p. 

O strzy  i  nap raw ia : b rzy tw y , no­
życzk i, m aszynk i do w łosów , noża 
in tro liga to rsk ie , m is z y n k i do m ięsa, 

scyzoryk i i t. p. 

y^sicasi—4 vcz3 kos  4! f a ,  p3vz23asoraDr

Wygsżycialaż® Jisî żek.

%  V t y p o ź v c z a !n :a  k s i ą ż e k

„ K U L T U R
p  w Krakowie, orzy ul. S.pita!a;j 9 
d (w e jśc ie  od ul. św. Tom asza ) 
i po leca  b e le trys tyk ę  polsko 
j| francuską, n iem iecką  i an- 
^  g ie lską . Osobny dzia ł nan- 

ko w y  d 11  m łod z ieży  szkol u o j.
A  W sze lk iu  no.c-uści
^  sta le ua składzio. .
(8  W t r a n c i  ..bouauientowe 
^  nador korzystna.

K saO P au teJ U Ł M  js EsPłszjłsssf azman.

m m  n m m
sk ła d  z a b a w e k  - k i  in łk s  i a l e k

M s * a s ó % f  1 5 .

‘A r t fe S a c ty  t o t c f r a l i t n a .

M 5 minutach
w ykonu je n ,epszonym  i na jnow szym  
sposobem fo L ig ra fjo  na le g lt rm a c ie  

i  pi sz) >rty

Z a k ła d  f o t o g r a f i c z n y  nE rn ? '“
Krai.ów, ulica Słarjw.ilna

(p ia ć  W ie lo p o le ), p rzystanek  tram - 
w a ju  3 i  6.

D la  m łod zieży  szko lnej, nrsedn ików  
i w o jsk ow ych  cen y  zn iżone.

C0HK»Ea2Z3»K«45C13«BZ3(50łaZ3:Swy

r O b U i T ł e .

O B U W I E
po lardzo przystępnych  cenach 

połeea znana so lidna Firm a: 

O IZ E L i.  I ł c J U n  
K r a k ó w ,  w L  S t a r o w i ś l n i  17.

*ctsjcsicz34 _a*ra AłcsiBZjłKJS»3:t ha

IC S IĘ G  i R N I A  
I  S P R Z E D A Ż  G A Z E T

„ R U C H “ S . A .
K R A K Ó W ,S Z O Z K P A Ń S ir i > 

TKLIŚFO N Kr 361).
1CZT-'--2 W32 B^3«3S i  ECł-r^J

3 sa
a  o ra
-

O

<$&■ £

.W IłrdkanJ LLetuckiej w Krakowie, ol. Jaglellortaka L  19. Ht%idca unuiaral L. K. UórskL


